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MOSKWA. „Kobieę w kace. 
tuszu” Stanislawa" Różewie 
cza w konkyrio Fimów abu. 
tarnych, „Kim jest ten czto- 
wieko” Ewy I Czedłana Fe- 
ielskich. „odność” 1 „Ha. 
racz szanego dnia! Roriana 
Wionczka, „Samego pośród 
<warcn” Wajcieche Wojąka i 
wYsDan l czyl noostę* u- 
jusza Macrulkiego w sek. 
ajintornacyjnj aAkadanię 
Pana Kleksa"  Krzysztota 
Gradowskiogo w konkursie | my. ze Syreny Warszawskie 
filmów dziecięcych oraz fi- | otrzymali Juliusz Machulski 
HRÓ owal Ę Ay, za „Seksmisję” i radziecki 
wane, pokazalómy ma | rożyer Eldar Pazanow za 
fimowym. WARSZAWA Na: | „Dworzec dla dwojga”, a Sy- 
grodę ministra — kierownika | renkę Warszawską Andrzej 
Urdu Gospodarki Mor | Warchatzafim królkomet 
skiej za twórczość maryns- | żowy „Gzwaek nieczynne 
iyczną, orzynaa Jaduga 
Żukońska za dłogoretace> 
wy. Tim dokumeniany „To 
nie jest zwykła lądowa mi- 
tość”, MOSKWA. W amba- 
Sadzie PRL pł Janusz Przy 
manowski wręczył teżyserć. 
wii Wiaczesiawówi Kole. 
noczkinowi. twdrcy fimów 2 
rysunkowe Seni WIKI za- 
Je" przyznany na wniożek 
diec Grder Usmiechu. bę- | „W tach" międzywcjen 
nych_ rozgrywa. się akcja 


dący w gestii Kapiluły Orde- 
ru: działającej przy redakcji | trzech pełnometrazowych ti 
mów telewizyjnych z cyklu 


„Kuriera Polskiego". WAR- 
SZAWA. Wiiold Starecki i o- | „Temida”, które przygotowu- 
perator Wit Dąbal zrealizo- | je Zespół „Zodisk” na pod. 
wali dla telewizji BBC 40-mi- | wawie scenariuszy Janusza 
nutowy lm dokumentalny © | Majewskiego Jedi h 
wyborze Miss Polonia 1985. jewskiego. Jednym z nich 
HANOI. W czasie Tygodnia | jest „Śmierć reemigranta' 
Filmów Polskich w Wietna- | Jerzego Fedaka. Scenariusz 

powstał na kanwie historii 0- 

pisanej w „Piiavalu Krakow- 


mie. pokazaliśmy filmy „Pa- 

Storale hercica" Hentyka 

Bielskiego, „Jarzębina czer- | skim” Stanisława Walosia. 
jej boheter. powracający 2 
długiego pobytu w Ameryce, 


SD PRL 


21 czerwca odbyła się u- 
roczystość wręczenia na- 
gród Klubu Krytyki Filmowej 
ŚD_ PRL. twórcom _najleo- 
szych filmów roku 1984 oraz 
dziennikarzom za. działal- 
ność krytyczną. Przypomina- 

















wona” i „Bołdyn” Ewy I Cze. 
sława. Petelskich, „Vabank 
„Juliusza Machulskiego, „O- 
Strze na ostrze” Tadeusza 
Junaka, „Znachor” Jerzego 
Hofimana i „Opadły liście z 
drzew” Stanisława Różowi- 
cza. SYDNEY. Krzyszto! Za- 
nussi prezentował swój film 
Fok spokojnego słońca” w 
programie głównym między- 
narodowego festiwalu: w 
programie: „wieczór polski” 
wyświetlono „Cztery. pory 
roku” Andrzeja Kondraliuka, 
„Seksmisję” Juliusza Ma. 
Ghulskiego" | „Konopielkę” 
Witolda Leszczyńskiego. a w 
sekcji _retrospektywnej — 
„Dreszcze” Wojciecha Mar- 
Czewskiego i „Ręce do 
góry” Jerzego "Skolimow- 
skiogo. 











NAGRODY KLUBU 
KRYTYKI FILMOWEJ 


Nagrody im, Karola Irzy- 
kowskiego zdobyli Adam 
Horoszczak za publicystykę 
w „Ekranie' i Cezary Wiśnie- 
wski za publikacje w „Fi- 
mie" i „Sztandarze Młodych 
(nagrody II stopnia) oraz Elż- 
bieta Dolińska za recenzje w 
„Filmie” i Danuta Karcz za 
cykl wywiadów w _„Kinie” 
(nagrody III stopnia). 


Lauroatom 
gratulujemy. 


Serdocznie 





Z „Pitavala Krakowskiego" 


ŚMIERĆ REEMIGRANTA 


zostaje zamordowany w ta- 
jemniczych okolicznoścach. 
W filmie występują: Edward 
Zeniara, Zygmunt. Hubnar, 
Henryk Talar, Arkadiusz Ba- 
zak. Zozisław Kozień, Leon 
Niemczyk, Dorola Stalińska, 
Bożena Dykiel, Franciszek 
Pisczka i Jan Pyjor. Zdjęcia 
realizowano w Warszawie i 
Krakowie. Operatorem jest 
Janusz Pawłowski, sceno- 
gralem Zdzisław Staszewski, 
a produkcją kieruje Wilhelm 
Hollender. 








Rat. derzy Fadak I Edward Żentera 





Has w XVII wieku 


Osobisty 
pamiętnik 
grzesznika 
przez niego 
samego 
spisany 


Koniec XVll wieku: młody 
człowiek z zamożnej fodziny. 
wychowywany przez matkę, 
dostaje Się pod wpływ ta- 
jemniczego przybysza o de- 
trukcyjnych skłonnościach, 
Wojciech J.Has rozpoczął w 
połowie. maja. zdjęcia filmu 
„Osobisty pamiętnik grzesz- 
nika przez niego samego 
spisany” na podstawie sce. 
nanusza Michała Komara, 0 
pracowanego na motywach 
powieści „Wyznania uspra. 
wiediwionego _ grzesznika 

szkockiego pisarza Jamesa 
Hoqga z przełomu XVII i XIX 
wieku. Główne role, gralą 
Piote „Bajor. Maciej KOzło- 
wski_Jan Jankowski, Han- 
na_Stankówna, Franciszek 
Pieczka, Janusz  Michało- 
wski, Anna Dymna, Ewa 
Wiśniewska, Elwira Romaf. 
czuk i Zdzisław Kuźniar. O- 
peralorem jest Grzegorz Kę- 
dzierski, scenogralem An- 
drzej Przedworski, kosliumy 
projektowała Magdalena 
Biernawska, a produkcją w | 
mieniu Zespołu „Rondo” 
kieruje Konstanty Leuko- 














Reż. Stanislaw Bareja | Ewa Broszczyk 


Komediowy serial 


TAKSÓWKARZ 


Dwaj Warszawscy lakGów- 
karze — jednym 2 nich jest 
dziewczyna udająca męż- 
czyznę — są głównymi boha- 
tetami setu, który realizuje 
Stanisław Bareja na podsia- 
wie acenarusza napisanego 
z Jackiem Janczarskim. Se- 
nia! „Takaówkar”, obejmują 
cy Osiem półoragodzinrych 
odcinków. będzie. komedią 
satyryczną, Główne role od- 
twarzają: Ewa Błaszczyk, 
Mieczystaw Hryniewicz, Ka- 


zimierz Kaczor, Krystyna Ko- 
todziejczyk, Zofia Merie. Ire 
na. Kwiatkowska, Wojciech 
Pokora, Zdzisław. Wardejn, 
Mariusz Dmochowski, Bro- 
nisław Pawlik i inni. Zdjęcia 
rezlizowane są w Warszawie 
1 okolicach. Operatorami są 
wojciech _ Jastrzębowski | 
Jan Muszyński, scenogra- 
tem Edward Jędrzejowski, a 
produkcją z ramienia wy- 
twórni „Poltel kieruje Ta- 
deusz Baljon. 








Nowe książki 


Niemiecki ekspresjonizm filmowy 


„Lektura książki. może u 
świadamiać, iż nurl, który 
wydawać się mógł najlepiej 
zbadany | opisany przez his- 
toryków kina, czeka nadal na 
swoje słowo: na dalsze ro; 
slrzygnięcia. Intencją naszej 
inicjatywy wydawniczej było 
przypomnieć © tym, na nowo 
animować kwesiie spome i 
przedstawić propozycje oz- 
wiązań poszczególnych pro- 





biemów* — czytamy wo 
wstępie tomu „Niemiecki 
ekgprzsjonizm fimowy” pod 
redakcją lij Helmanii Aliny 
Madej, wydanego staraniem 
Unwańsytetu Ślaskiego w 
sari „Kulłua i sztuka”, Dzię- 


1y Kłyszcz, Tadeusza Pace- 
wicza i Andrzeja Kołodyń- 
skiego czytelnik: otrzymuje 
nie tylko obszerne naświet- 
lenie problemów kina nie- 
miackiego lat 1919-1924, ale 
i próby uchwycenia wilal- 





ki pracom Alcji Helman, ności ekspresjonizmu w 
Marka  Hendrykowskiego, -_ Gzietach późniejszych, aż po 
Andrzeja Gwoździa, Jana _ współczesne kino Wernera 
Stodowskiego. Tadeusza Herzoga. 188 str. 900 (zaled- 


Miczki, Ernesta Wilde, Jolan- _ wie) egz., 232 zi 





Lubuskie Lata Ż 


„ZŁOTE GRONA” 
DLA RÓŻEWICZA, 
KLUBY 

I KIDAWY 
-BŁOŃSKIEGO 


„Fllm jako zapis współczesnej polskiej mentalności" — taki 
był główny temat tegorocznego Lubuskiego Lata Filmowe- 
90, któro przeblogato pod parasolami od 23 do 30 czerw- 
ca. 

Jury Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich pod prze. 
wodniciwem Jerzego Doma- 
radzkiego, po obejrzeniu 21 
filmów dawnych, zrealizowa- 
nych w minionym czierdzie- 
stoleciu oraz 7 najnowszych 
przedpramierowych, _przyz- 
nało izy równorzędne „Złote 
Grona". 

Jedno otrzymał Stanisław 
Różewicz za „całoksział do- 
robku. którego szczególną 


wartością są walory poznaw- 
cze w slerze penetracji psy- 
chologicznej  współczesne- 
go człowieka”. Drugim „Zło- 
tym_Gronem" wyróżniono 
Henryka Klubę za walory o- 
1yginainego języka filmowe- 
go w filmie „Słońce wacho- 
zi raz na dzień”, stanowią 
©ym wybitne świadectwo lu- 
dowej mentalności. Trzecie 
„„Złołe Grono" przypadło Ja- 
nowi kidawie-Błońskiemu za 





debiutancki film „Trzy stopy 
nad ziemią”. wyróżniający 
się oryginalnością środków 
wyrazu | nowym spojrzeniem 
na temat robotniczy. W ple- 
biscycie „Gwiazdy filmowe- 
9o sezonu” zwyciężyli Gra- 
żyna Szapołowska | Piotr 
Fronczewski 

Dramat „Bez końca" Krzy. 
sztota Kieślowskiego wyróż- 
niła „Dan Kichatem" Polska 
Federacja  Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych spośród 
filmów sezonu 1984/85; re- 
żyser otrzymał również na- 
grodę zielonogórskiego ZW 
ZSMP za całoksziatt twór- 
czości 

Nagroda _ Przedsiębiors- 
'wa Dystrybucji Filmów dla 
filmu polskiego © najwięk- 
szej trekwencji w roku 1984 
przypadła „Seksmieji” Julu- 
sza Machulskiego. Na 31 
865 seansach obejrzało ię 
komecię 8122 tys. widzów, 
co przyniosło wpływy w wy- 
Sokości 608537 tys. zł 

W sali rycerskiej łagow- 
skiego zamku odbyło się 
seminarium Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich po- 


święcone tematowi „Film fa- 
bularny jako zapis” wspót- 
czesnej polskiej mentainoś. 
d', na którym referaty wy- 
głosili prot. Kazimierz Obu- 
chowski („Syndrom mental 
ności polskej z perspektywy 
psychologa”). prol. Henryk 
Jankowski („Rzeczywistość i 
obraz filmowy: modyfikacje 
moralności”). red. Maria Kor- 
natowska _ („Współczesny 
film polski jako obraz men- 
tainości polskich twórców, 
red. Bożena Sycówna („Faj 
utracony”) | red. Tadeusz 
Sobolewski („Człowiek baz 
właściwości w polskim ki- 
nie”). 

Do Łagowa przyjechali 
twórcy. aktorzy, naukowcy. 
krytycy. dziennikarze, stu 
denci PWSFTVT, członko- 
wie Studia im, Irzykowskie- 
go. przedstawiciele towa- 
rzystw filmowych z Katowie i 
Poznania. Stawł się też 107 
działaczy dyskusyjnych klu- 
bów, dla których zorganizo- 
wano przegląd „Młode kino 
polskie”, obejmujący kllka- 
dziesiąi filmów. krótkich | 
długometrazowych. Gzłon- 





kowie klubów odbyli też dwa 
posiedzenia seminaryjne, na 
których dyskutowano o mło- 
dym kinie polskim i o stanie 
kultury filmowej, pogarszają- 
cym się wskutek komercjali- 
zacji systemu rozpowszech- 
niania. Tematyce współ 
czesnej w polskim filmie po- 
święcona było. ogólnopol- 
skie seminarium, w którym 
brało udział 45 działaczy fil- 
mowych ZSMP. Odbył Się 
też trzeci plener scenogra- 


„SAMBA IZAURA” 

W numerze 26 w reportażu z 
gobytu w Polsce Luceli Santos i 
Rubensa de Faco pomnęliśmy 
cazwisko autora zdjęć, ROMANA 
SUNIKA. 

Serdecznie przepraszamy. 


© Stworzyli polską szkołę 
dokumentu: NOTATKI Ż 


Ć RR impreza za- | CHEŁMSKIEJ 
ięczeła oryginalną opra: | g pyOK. PORA PRAG- 
wę plastyczną. NIEŃ: recenzje © 


Z okazji piętnastej edycji 


© Kino ANDRZEJA BA. 

LLF zielonogórski OPAF wy- 

dal dwa przewodniki tema. | PAŃSKIEGO 

tyczne: „Bohater współczes- | © ZAWÓD - TAKSÓW- 
KARZ: komedłowy serial 


nego filmu polskiego” i „Zie 
mie odzyskane w filmie fabu- 
lamym". Pierwszy. obejmu- 
jący anykuty, dyskusje i re- 
cenzje 2 prasy filmowej os- 


Stanisława Baral 


© Wiosną 1845 roku roz- 
poczęto szkolić filmow- 
ców: KRAKÓW. JÓZEFICKA 





tatniego dwudziestolecia o- ż5 R A 
pracowali Jan Słodowski i | © Julie Christa: ANTY- 
Jacek Tabęcki; drugi, oma- | GWIAZDA 

wiejący tlmy od „Godzm na: |, © PUŁKOWNIK REDL: z 
dzie" po „Rok spokojnego | okranów świata 

słońca! sporządzi Jacak Ta. | © W portracie na życzenie 


bęcki. (6z) | SILVANA MANGANC 








pory o gatunkowe zdeliniowa- 

nie utworu filmowego zatrąca- 

ja pedanterią. bo czystych ga- 

lunków już się właściwie nie 
spotyka. Przynajmniej w tak 

zwanym kinie artystycznym, którego 
twórcy korzystają z całkowitej swobody 
i lubią w dodatku dezorientować widza. 
Komedie są więc dziś „poważne” lub 
„Smutne”, filmy kryminalne zamieniają 
Się w traktaty polityczne, melodramaty — 
w pretensjonalne pastisze. Operowanie 
przeciwieństwami jest zabiegiem pro- 
gramowo estetycznym i służy podraż- 
nieniu wrażliwości odbiorcy, o którym 
sądzi się najwidoczniej, że jest konser- 
watywny z lemperameniu | tkwi w sle- 
reotypach. Zupełnie niesłusznie. Wi- 
downia kinowa to dzisiaj młodzież wy- 
chowana na wszelkiego rodzaju igrasz- 
kach w kinie. Być może z entuzjazmem 
przyjęłaby film, który niczego nie paro- 
duje, nie miesza i nie udaje, ale szanse 
na takie wydarzenie są raczej nikte. 
Skoro więc nie ma filmów czystych 
gatunkowo, krytyk zmuszony jest Sto- 
sować podziały najbardziej ogólne. Tak 
właśnie czynimy w niniejszym cyklu. Z 
jednej strony wyróżniamy kino imagina- 
cyjne. z drugiej realistyczne — albo ina- 
czej: kino oniryczne i rejestrujące. Jed- 
no odwołuje się do logiki snu, drut 
do logiki rzeczywistości. Jedno i drugie 
jest, oczywiście, kreacyjne, różnice 
tkwią jednak w artystycznej metodzie i 
w iakturze. Posłużmy się trochę niepo- 
ważnym przykładem: komedia Józefa 
Gębskiego „Filip z konopi” jest zbio- 
rem skeczów, które składają się na ca- 
łość raczej wyśnioną, ale do kina 
rycznego nikt by jej nie zaliczył właśnie 
z powodu codziennej, szarej (życie war- 
szawskiego Ursynowa) faktury. Wystar- 
Czyłoby jednak napomknąć na ekranie 
© Marsjanach i w zakończeniu ukazać, 
przy pomocy prostego triku fotograficz” 
nego, rozdwojenie któregoś z bohate- 
rów, a już mielibyśmy kolejną pozycję 
| po drugiej stronie porządkującej po- 

działki 





|-_Nie zamierzam kwestionować po- 

trzeby i zasadności ogólnego podziału. 
|| Zwrot w kierunku, który określić należa- 

łoby mianem „poetyckiej fantastyki”, 
jest w kinie polskim ostanich lal 
zjawiskiem tak wyrażnym, że warto za- 
Stanowić się nad jego mechanizmem. 
| Spojrzenie ogarniające tylko powierz- 
chnię ucnwyci zaskakujące podobieńs- 
twa między filmami Szulkina, debiutem 
Schoena czy Nowickiego, pozwoli na- 











Kino wyobraźni 


Kina Imaginacyjne uważane jest zwykle za przeciwień- 







nurtu kreacyjnego w. polskim kinie ostatnich let | 


zjawiskiem pozytywnym czy tez niesie z sobą 
zogrożenio? W cyklu wypowiadali się: 





Pawdleki (nr 24). 


zestaw Don 
dztto (nr 11, 12), Anna Tatarkiewicz (nr 14), Maciej 


powni 


































„Wir” Jacka Schoona 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Od „Pałuby” 


do science fiction 


wet ustawić gdzieś w pobliżu „Zabicie 
ciotki" — najnowszy film Grzegorza Kró 
likiewicza. O_ wszystkich można bo- 
wiem powiecziać, że są oniryczne, Go 
to właściwie znaczy? Przed dziesięciu 
laty rozważaniu tego pojęcia poświęcił 
książkę Konrad Eberhardt. Zatytułowa- 
na była odpowiednio „Film jest snem”, 
ale nie wywołała echa: W owym czasie 
wydawało się, że krytyk porusza temat 
oderwany: swoje przyklady czerpał 








głównie z kina francuskiego i więcej 
miejsca poświęcił tylko Tadeuszowi 
Konwickiemu. Dziś byłoby z pewnością 
inaczej, Nie znaczy to, że książka straci- 
ła aktualność. Wnikliwe, jak zawsze u 
Eberhardta, analizy są nadal przydatne. 
Udowadniają, że stylistyka oniryczna 
nie jest wcale tajemnica, ale operuje 
chwytami, które łatwo opisać i nazwać. 
Na przykład — czasem statycznym, 
sprawiającym, iż chronologia zdarzeń 


ekranowych okazuje się pozorna, bo 
narracja w takich filmach zatacza koło, 
powracając nieustannie do punktu 
wyjścia. Nie ma rozwoju wydarzeń, 
dana jest tylko sytuacja. innym chwy- 
tem jest montaż oparty na luźnych sko- 
jarzeniach wizualnych. które wiąże tylko 


ciąg dalszy na str. 4 





= WYBORY'85 





Zwróciliśmy się do kilku posłów, 
członków Sejmowej Komisji Kultu- 
ry z pytaniem o najważniejsze pro- 
blemy ze sfery kultury i sztuki, w 
tym również filmu, które nie powin- 
ny ujść uwadze ich następców, po- 
słów nowej kadencji. 

Oto wypowiedź KAZIMIE- 
RZA FORTUNY, członka se- 
kretariatu NK ZSL, kierownika wy- 
działu organizacyjnego NK, posła w 
latach 1976-1985. 


Myśleć o kulturze, 


to myśleć 


o społeczeństwie 


czasie dziewięciu lat mojego 

postowania pracowałem w kil- 

ku sejmowych komisjach, lecz 
w komisji kultury znalazłem się od sa- 
mego początku, niejako w sposób na- 
turalny. Wyrosłem w amatorskim nu- 
chu artystycznym: w mojej rodzinnej 
wsi, liczącej niewiele ponad pół setki 


gospodarstw, na przełomie lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych ćwi- 
czyły intensywnie dwa młodzieżowe 
zespoły teatralne, które za pionierską 
współpracę ze szkołą otrzymały od 
ZG ZMW telewizor. W roku 1961 był to 
pierwszy telewizor we wsi. Popula! 
ność szklanego ekranu była tak wii 





ka, iż trzeba było sprzedawać bilety. 
Przez wiele lat byłem sekretarzem, a 
następnie przewodniczącym Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Łodzi, który miał bardzo 
duże osiągnięcia w rozwoju życia kul- 
turalnego na wsi. A kledy po połącze- 
niu ZMW i ZMS wybrano mnie na se- 
krełarza ZG ZSMP, odpowiadalem 
wobec młodzieży za sprawy kultury, a 
także w imieniu pokolenia wchodzą- 
cego w dorosłe życie zabiegałem o 
rozwój | upowszechnienie kultury. 
Jednocześnie jako poseł z ramienia 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
go zgłosiłem swój akces do komisji 
kultury. 

Kilka lat temu zblerały się czarne 
chmury nad kulturą, gdyż zabrakło 
dwóch hojnych mecenasów, związ- 
ków zawodowych I zakładów pracy, 
możliwości trzeciego — państwa — 
zmniejszyły się. Odczuliśmy to rów- 
nież na wsi: spółdzielczość rolnicza, 
„Ruch” zamykał kluby kultury, wyraź. 
nie osiabło wspomaganie amator- 
skiego ruchu artystycznego i twór- 
czości ludowej. Groziło to powsta- 
niem kulturalnej pustyni. Na szczęś- 
cle sejm uchwalii ustawę o Narodo- 
wym Funduszu Kultury, który powsta- 





je z odpisów z przedsiębiorstw. W po- 
łączeniu z ustawami o prawach i obo- 
wiązkach pracowników kultury, o Na- 
rodowej Radzie Kultury i instytucjach 
artystycznych, stworzony został 
kompleksowy i harmonijny układ 
gwarancji prawnych chroniących inte- 
resy kultury we wszystkich środowi- 
skach, Ale rozwój kultury | sztuki nie 
zależy od najlepszych nawet uregulo- 
wań prawnych, lecz od samej woli 
pracy, działania. 

Rzeczą posłów nowej kadencji po- 
winna być stała kontrola wykonywa- 
nia ustaw, umożliwiająca najszersze | 
najefektywniejsze działania w sierze 
kuliury. Powinno to prowadzić do wy- 
równywania dysproporcji między róż- 
nymi częściami kraju, między miasta- 
mi i wsiami. 

Panuje przekonanie, Iż środki gro- 
madzone przez Fundusz Rozwoju 
Kultury nie są dzielone odpowiednio 
do potrzeb I aspiracji środowisk wiej- 
skich, stawiając je w gorszej zj 
A przecież na wsi mieszka jeszcze 
prawie połowa naszego społeczet 
twa, która może pochwalić się wielu 
cennymi inicjatywami, amatorskim ru- 
chem artystycznym, stowarzyszenia 
mi regionalnymi | twórczymi. Trzeba 
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nadrzędna tonacja emocjonalna. Cha- 
rakterystyczna jest także migotliwość 
znaczeń, umożliwiająca różne odczyta- 
nia filmu, wręcz zakładająca niepew- 
ność odbiorcy — jak we śnie. 


topot z tym, że spostrzeżenia 

tego rodzaju pasują tak samo 

dobrze do „Golema”, jak i do 

„Wiru” czy „Zabicia ciotki”. Ję- 
zyk tych filmów jest identyczny, choć 
różna ich sceneria i wizualne atrybuty 
świata. przedstawionego. Szulkin uka- 
zuje wielki śmietnik, rzeczywistość na- 
znaczoną rozkładem. Tak jest nie tyl 
w „Golemie”, ale i w „Wojnie światów 
czy „Obi-oba". Schoen i Nowicki bawią 
się secesyjną dekoracyjnością. Króli- 
kiewicz wybiera obrazy z rzeczywistoś- 
Gi, która nas otacza, ale wybiera tak, 
aby zaprezentowała swoje niecodzien- 
ne oblicze: potwomie zagracone mie- 
szkanie zamienia się w więzienie, ślepe 
mury kamienic pokryte reklamowymi 





malowidłami podkreślają tylko wraże- 
nie zamknięcia, bo przecież przestrzeń | 
perspektywa tych malowideł jest fałszy- 
wa. Okazuje się zatem, że wszystko 
może być przedstawione jeko senna 
wizja, czy — jak chce Eberhard — „pod- 
niesione do poziomu nadrzeczywistoś- 
d". 

A jednak są to filmy zupełnie od- 
mienne. Różnie między nimi szukać 
trzeba więc nie w metodzie i nawet nie 
w tematach, lecz głębiej: w źródłach 
inspiracji. Nie są one wcale takie oder- 
wane. Ich ujawnienie pozwala potrakto- 
wać zainteresowanie oniryczną stylis- 
tyka jako zjawisko, w którym nie ma nic 
z anomalii. Przeciwnie — to właśnie zain- 
teresowanie świadczy, że nasze kino u- 
siłuje odbijać szersze tendencje życia 
kulturalnego. Okoliczność, iż czyni to w 
szczególny sposób skłonny jestem u- 
znać za przejaw ambicji, i siły witalnej. 
nawet jeśli rezultaty nie zawsze zado- 
walają. 

Chciałbym ograniczyć się do przy- 
kładów z ostatniego Okresu, nie powra- 
cając raz jeszcze do tradycji, na którą 
Składa się twórczość Hasa, Konwickie- 
Po. czy przypadkowa fimy w rodzaju 

kompletnie dziś zapomnianego „Ryco- 
rza”. Dlatego zacząć wypada od, „Wi- 
dziadła” Marka Nowickiego, którego 
kasowy sukces był faktem zaskakują- 
cym. Pojawienie się takiego filmu było- 
by niemożliwe bez jakiegoś przygoto- 
wania. Nie ulega *sątpliwości, że funk- 
cję tę spełniła długa i ważka dyskusja o 
romantyzmie, która objęła także moder 
nizm. Zainteresowanie epoką przełomu 














„Widziadio” Marka Nowickiego 


wieków wyrażne jest zresztą w całej Eu- 
ropie. Patrzymy na modernizm nie jak 
na zamknięcie sztuki dziewięlnasto- 
wiecznej, ale. swoisty tygiel, w którym 
rodziła się sztuka następnego stulecia. 
To wówczas rozpoczęły się procesy, z 
którymi wciąż mamy do czynienia, zwią- 
zane z pojawieniem się po raz pierwszy 
w historii masowego odbiorcy. Prze- 
tworzenia w sztuce domagały Się także 
odkrycia nauki. Jedno i drugie było źró- 
głem artystycznej rewolucji — ale rewi 
lucja ta odbywała się tak póspiesznie. 
że dziś konieczny jest powrót do pew- 
nych wątków, które w swoim czasie nie 
zyskały pełnego rozwinięcia. Robi to 
teatr i literatura, ich śladem idzie także 
kino. Marek Nowinki miał więc pełne 
prawo sięgnąć po „Pałubę” Irzykow- 
skiego — powieść z końca wieku, która 
rozprawia się z literackimi sterotypami i 
proponuje w ich miejsce zadziwiająco 
nowoczesne rozwiązania. Nie może też 
zaskoczyć w tym kontekście zaintere- 
sowanie Jacka Schoena eksperymen- 
tami Piranóella, których przeniesienie 
na skran pogłębić może formułę filmu 
psychologicznego. Kierunek jest więc 
jak najbardziej waściwy. Niestety, zro- 
dzone z Irzykowskiego „Widziadło” za- 
przepaszcza intelektualny ładunek „Pa- 
tuby”, zamieniając się w jeszcze jeden 
paslisz literackiego i filmowego kiczu 
Także i pirandellowski „Wir” gubi sporo 
z psychologicznej odkrywczości w 
meandrach niezmiernie skomplikowa- 
nej fabuły. Wizualnie oba filmy są bar. 
dzo piękne; co ciekawsze — każdy ut- 
rzymany we własnym stylu, ale wystar- 








cze tego tylko do zbudowania nastroju. 
Nawet w kinie onirycznym to nie 
wszystko. Z pewnością Śchoen_ jest 
bardziej świadomy swych zamierzeń i 
szczęśliwie unika śmieszności, która 
stała się udziałem „Widziadła” Można 
więc go uznać za” obiecującą zapo- 
wiedź. Ale zwrot ku dość odległej trady- 
Gji oznaczać powinien twórcze przetwo- 
rzenie przynoszące nową wartość. Na 
razie wydaje się raczej mechaniczny i 
świadczy o powierzchownej tylko fas- 
oynacji. Są już jednak następne próby — 
„W_słarym dworku" Kolkowskiego, 
adaptacja Briusowa szykowana przez 
Wojtyszkę, nie traćmy więc nadziei. 


zupetnie innych przesłanek wy- 
4 rastają filmy Piotra Szulkina, 
choć i na „Golema” pada cień 
modernistycznej powieści Au- 
striaka Gustava Meyrinka. Pozornie 
więc pozostajemy w tym samym kręgu. 
Ale tylko pozornie, bo Szulkina nie inta- 
resują okultystyczno-mistyczne tajem- 
nice. Wykorzystuje je jako czysto zew- 
nętrzny ornament, ku irytacji znawców 
przedmiotu, którym nie wystarczy roz- 
poznawanie figur z laroka. Słowo „go- 
em” oznacza w Taimudzie ciało Adama 
w pierwszych momentach istnienia, 
gdy nie posiadał jeszcze pełni życia i 
Świadomości. Szulkinowy Golem” jest 
humanoidalnym robotem, produkiem 
techniki i medycyny, analogia ma więc 
charakter metaforyczny. Służy fantas- 
tycznej wizji, którą w. obowiązującym 
dziś żargonie należałoby określić jako 
.„przyszłościową dystopię”. W przekła- 
dzie na język bardziej zrozumiały ozni 
cza to film o możliwej przyszłości, której 
perspektywa wydaje się (wórcy przera- 
żająca | dlatego chciałby przed nią 
przestrzec. To zresztą nie wyczerpuje 
treści filmu, który ma na ekranie charak- 
ter snu na jawie, amorficznego, budo- 
wanego z niaskładnych epizodów. Mo- 
głoby ich być więcej lub mniej. Z tego 
Snu bierze się następny i jeszcze na- 
stępny — Szulkin kręci już czwarty film. 
w gruncie rzeczy na tej samej zasadzie. 
Czy ze względu na przyszłościowy cha- 
rakter można je zaliczyć do science fic- 
tion? Z pewnością tak, z zastrzeżeniem 
wszakże, że jest to nasza, trochę pro- 
wincjonalna replika tego, co dzieje się 
w, światowym kinie. Określenie „i 
wincjonalna" nie jest tym razem obrażli- 
we, odnosi się po prostu do realiów. 
Żadna kinematografia nie może istnieć 
w izolacji i musi jakoś nadążać za po- 
wszechnymi trendami. Ścience fiction 
Stwarza dziś szanse wejścia na świato- 
wy rynsk. Nie mamy jednak żadnych 
możliwości konkurowania z oszałami 
jącą technologią widowisk amerykań- 
skiej SF. Można tylko pocieszać się, że 




















WYBORY '85 
pamiętać o potrzebach wiejskich 
bibliotek, klubów I domów kultu- 
ry. m także wiejskich szkół na 
nowo odkrywanych jako ośrodki 
życia kulturalnego na wsi. Po- 
trzebna jest kadra specjalistów, 
umiejących inspirować I kształto- 
wać procesy kulturalne. 

Posłowie winni czuwać, aby 
profesjonalne placówki - arty- 
styczne I kulturalne (teatry, flhar- 
monie, muzea, biblioteki, uczeł- 
nie artystyczne) zlokalizowane w 
dużych aglomeracjach miejskich 
nie zamykały się we własnych 
murach, aby wychodziły naprze- 
ciw Innym społecznościom, w 
tym również społecznościom 
wiejskim. 

Posłowie, zwłaszcza reprezen- 
tujący środowiska wiejskie, po- 
winni się troszczyć o utalentowi 
ne dzieci chłopskie, aby miały 
one podobne warunki rozwoju I 
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ksztattowania swoich losów jak 
Ich rówieśnicy z innych środo- 
wisk. Zbył wiele Jeszcze uzdol- 
nionej młodzieży marnuje się. 
Faktem Jest, iż prawdziwy talent 
potrafi obronić się sam. Jednak 
utalentowani chłopcy czy utalen- 
towane dziewczęta ze wsi muszą 
pokonać znacznie więcej przesz- 
kód, żeby dostać się na studia, 
ukończyć je i później wejść na 
dragę twórczości. W socjalistycz- 
nym państwie muszą być stwo- 
rzone takie warunki, aby każdy 
Janko Muzykant mógł sprawdzić 
swój talent I jeśli to talent rzeczy- 
wisty, wykształcić go I rozwinąć. 

Trzeba też ciągle przypominać, 
iż na instytucjach kulturalnych 
ciąży obowiązek ksztaitowania | 
rozwoju zainteresowań obywate- 
i. Weźmy na przykład sprawę u- 
powszechniania filmu na wsi. Z 
własnych obserwacji, licznych 
głosów z terenu, a także z prze- 
prowadzonych analiz wynika, iż 


wieś ma znikome. możliwości 
oglądania dobrych filmów a przy 
tym nie Istnieje, nawet skromny 
system edukacji filmowej I wy- 
chowąnia przez film, choćby w 
szkole. W większości wsi pozo- 
stały tylko wspomnienia po kinie, 
gdyż sieć kin ruchomych syste- 
matycznie się kurczy, a obecne 
trudności paliwowe jeszcze bar- 
dziej ograniczają ich zasięg. Do 
tego dochodzi często fatalny stan 
aparatury projekcyjnej i zużyte, 
wyeksplotowane kopie filmowe. 
Bogate zblory Filmoteki Polskiej 
są niedostępne dla mieszkańców 
wsi. Lukę próbuje wypełnić tel 
wizja, stale rośnie ilość odbiorni 
ków TV na wsi. Dużą aktywność 
wykazują koła miłośników Teatru 
Telewizji. Szkoda, że z podobną 
inicjatywą nie można wyjść w od- 
niesieniu do filmu. Może dlatego, 
iż wieś bardzo rzadko pojawia się 
w twórczości filmowej. I w Jakiej 
formie? Ostatni tego rodzaju u- 














twór — serial „Popielec” Ryszar- 
da Bera i Wiesława Myśliwskiego 
wywołat lawinę protestów mie- 
szkańców wsi, gdyż przedstawił 
pobocza okupacyjnych dramatów 
polskiej wsi. Wobec tego można 
zadać wcale nie pyła- 
nie, czy film w sposób dostatecz- 
ny I rzetelny przedstawia praw- 
dziwe oblicze wsi, jej przeszłość I 
dzisiejsze problemy. 

Na zakończenie chcialbym 
podkreślić, iż w niezwykle trud- 
nych dla kultury latach ósmej ka- 
dencji posłowie nie tylko o kultu- 
rze nie zapomnieli lecz była ona 
przedmiotem statej troski. Teraz 
od nowowybranych posiów zale- 
żeć będzie, aby uchwalone w po- 
przedniej kadencji ustawy w 
sprawach kultury staty się czynni- 
kiem ks: rozwój kultu- 
ry. Bo sądzę iż myśląc o kulturze, 
myślimy o społeczeństwie. 

Notował 
B. Z. 




















z czasem nawet „2010: Odyseja 2” 
mieni się w muzeum wyobraź! 
wiem klasyczna fantastyka typu przysz- 
łościowego jest na to nieuchronnie 
skazana. Broni się przed tym modny 
dziś nie tylko w kinie podgatunek fan - 
lasy, którego istotą jest anachronizm 
połączenia kostiumowej baśni z futuro- 
logicznym scjentyzmem, magii z techni- 
ką. Ale i na tym gruncie konkurencja 
jest dla nas raczej niemożliwa. Cóż za- 
lem może uczynić kinematogratia bary- 
kająca się beznadziejnie z brakiem 
środków? Może oczywiście zrezygno- 
wać. Może ambitnie spróbować wariat 
tu komediowego maskując niedomogi 
inteligentnym żartem. Powiodło się Ju- 
liuszowi Machulskiemu, który w „Seks- 
misji” zbudował wizję Świata przysz- 
łości na_ksztat pszczelego plastra, 
gdzie uwijają się dwa witalne trutnie: 
niedobitki rodu męskiego. Można także 
równie ambitnie spróbować wariantu 
intelektualnego. To właśnie filmy Szul- 
kina. Nasycone są aluzjami, świadomie 
zatopione w morzu odnośników — kul- 
turowych, socjalnych i politycznych. 
Formuła oniryczna pozwala na każdą 
dowolność, im większa wieloznaczność 
filmu, tym lepiej. Tworząc wyobrażenie 
fantastycznej przyszłości Szulkin doty- 
ka istotnych problemów dnia dzisiej- 
szego. Stylizacja odbiera im ostrość, 
ale nie zmniejsza wagi. Pozwala bez- 
piecznie unikać publicystyki, pozosta- 
wiając uogólnienie. Stąd przymiotnik 
„intelektualny”, choć model kina upra- 
wianego przez Szulkina niewiele ma 
wspólnego z kartezjańską precyzją i 
telektualną. 


jakimś sensie z literatury wy- 
wodzi się także onirycznoś 
filmu Grzegorza Królikiewi 


cza „Zabicie ciotki”. Ale nie 
ma nic wspólnego z modernizmem. 
Chodzi o wczesne lata pięćdziesiąte i 
wyborze tego akurat okresu równi 
dopatrzeć się można echa zjawiska za- 
chodzącego dziś w kinie Światowym. 
Mówi Się 0 nim ładnie „nostalgiczna 
ala”, bo są to filmy z łezką, ukazujące 
młodych buntowników bez przyczyny 
na tle przebrzmiałych przebojów rocka. 
Ale tak jak Szulkin daje nam osobliwe 
science fiction po polsku, tak i nostal- 
gia wizji Królikiewicza nie ma nic z ame- 
rykańskiej sacharyny. Jest w niej wyzy- 
wająca brzydoła i posępny absurd. Jest 
Bunt — może jałowy, ale wcale nie bez 
przyczyny, tym bardziej tragiczny, że u- 



































jicie ciotki” Grzegorza Królikiewiczo 


kazany znowu w stylistyce sennego 
koszmaru. A wszystko to wzięte z An- 
drzeja Bursy, który wraz ze swym poko- 
leniem przeżył początek lat pięćdziesią- 
tych inaczej, niż jego rówieśnicy gdzieś 
w świecie. 

„Przyszedł rzeczowo, żeby coś 0- 
siągnąć — 

ale już w pierwszych drzwiach kop- 
niak...” 
Tak pisał o swych doświadczeniach w 
wierszach, które zdają się nie mieć nic z 
poezji. Są suche i drapieżne. Są pisane 
w pośpiechu — bo. spieszył się, żeby 
wykrzyczeć wszystko, Choć nie wie- 
dział, czy zostanie wystuchany. Zmarł w 
wieku 25 lat, na próżno zabiegając o 
wydanie pierwszej książki. Był to listo- 
pad 1957 roku. Film Królikiewicza osnu- 
ty na wątkach jego prozy nie podkreśla 
jednak czasu przeszłego. Z makabrycz- 
nego snu o zabiciu ciolki, którego właś- 
ciwą treścią jest iluzoryczność jednost- 
kowej wolności, czyni przeżycie uniwer- 
salne. Wybujały obraz nie tylko odpo- 
wiada w pełni widzeniu Bursy, ale oka- 
zuje się doskonale funkcjonalny. Mamy 
bowiem do czynienia ze zjawiskiem a- 
nalogicznym do tego. które obserwo- 
wać można w literaturze. Najciekawsza 
dziś powieść polityczna — „Próba” Ta- 
deusza Siejaka — całe swe przesłanie 
wyraża specyficznym ulormowaniem 
języka. Zawarte w niej perypetie pro- 
wincjonalnego działacza są raczej ba- 
nalne, natomiast język sprowadzony do 
żargonu | klisz oddaje z nieporównaną 
siłą ducha opisywanego czasu. Tej a- 
nalogii nie można zapewne ciągnąć za 
daleko, bo obrazowy język filmu jest 
jednak czymś innym. Ale można chyba 
na tym przykładzie stwierdzić, że za- 
sadniczym rysem nurtu, onirycznego w 
wydaniu naszego kina ostatnich lat jest 
odchodzenie od dosłowności w kierun- 
ku syntezy, Syntezy artystycznej, osią- 
ganej środkami czysto filmowymi, która 
zastępuje bezpośredniość komentarza. 
Z pewnością wyraża się w tym niewiara 
w skuteczność ekranowej publicystyki. 
Być może jest to także próba uogólnie- 
nia naszych specyficznch doświadczeń 
i uczynienia ich zrozumiałym dla widza, 
którego nuży drobiazgowy opis obcych 
mu realiów. Niech nas jednak nie zmyli 
wymyślność poetyckich obrazów. Już 
stary mistrz Buńuel powiedział: „Najw- 
spanielsze w fantastyce jest to, że nie 
istnieje. Wszysiko bowiem jest praw- 
dź 
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dokumentalny Grzegorza Skurskiego „Droga do szkoły”. 
Dlaczego nie dostał żadnej nagrody? Nie wiem, to się barazo często zdarze, 
kiedy jest za dużo tych najlepszych a za mało nagród. Bywa odwrotnie — za 
dużo nagród, za mało najlepszych i w ogóle dabrych. W jakiś szczególny sposób 
film Skurskiego wybija się z tła. Bo jest to dokument z tezą, choć dokurment nie- 
kłamany. Bo jest lo film bez pustych kadrów. film klimatu i film bezbtędnej drama- 
turgii jednocześnie, film zaczęty jak trzeba i skończony kiedy trzeba. Przez malutką 
wolną od lodu szybę wyglądają na świat dziecięce oczy. Jest jeszcze ciemno, 
jeszcze noc prawie, ale już zaczyna się praca przy dobytku, codzienny rytuał wiej- 
skiego życia. Ten mały człowiek, który wyglądał przez dziurkę w lodzie już się 
krząta jak stary koło psa, krowy, studni, z wysiłkiem wyciąga wiadro wody. 

A polem jest droga do szkoły — przez śnieg. A potem jest szosa, chlopiec jest 
sam, mija go oświetlony samochód. Za chwilę wspaniała scena: dochodzi skądś, z 
bocznej dróżki kolega, polem jeszcze jeden, już jest ich trzech i więcej, coraz wię- 
cej, przyłączają się do grupy jak strumyczki do rzeczki 

Teraz mały paluszek z czamym obrzeżem małego paznokcia wodzi po werse- 
tach podręcznika i każda nowa lierka stanowi problem, piekielnie trudną Go poko- 
nania barierę na szlaku rozwoju sztuki czytania. Jak to się mówiło 0 takich obrze- 
żonych czernią paznokciach? Mówiło się — żałoba. Ale tej żałoby przy takiej robocie 
pozbyć się nie sposób. I znów śnieg skrzypi pod butami, droga wiedzie przez las, 
jeszcze jesi dzień, ale dzień za chwilę przygaśnie i znów pojawią się światła w 
oknach i krowę wydoi mama a koń będzie Się łasi! do chłopca jak pies. Droga do 
szkoły jest daleka, jakby najeżona stracnami, ale przed ią drogą i po niej jest tyłka 
wysiłek, wysiłek: mate rączki pracują, mata główka pracuje i zapadła ciemność. 2 
końca roboty nie widać. 

Olo dlaczego potrzebne są nam żarówki i prąd elekiryczny w przewodach. 

„Droga do szkoły” jest zrobiona według schematu wcześniejszego filmu Skur- 
skiego „Tam i z powrotem". Ma leż w sobie pewne elementy filmu „Ballada «Fo- 
mantyczność»"; We wszystkich trzech filmach najważniejsze jest to, Co się nazywa 
pokazywaniem trudności w imię jakiegoś tam celu w końcu niezbyt wielkiego, 
jakiegoś celu życia, który niekoniecznie musi się określać w kategoriach dużych 
satysfakcji. Ale w tamtych filmach Skurskiego mieliśmy do czynienia z ludźmi doro- 
stymi, z robotnikiem FSO i robolnicą pocztową. 

Bohaterem „Drogi do szkoły” jest siedmio-, może ośmiolatek. Dziecko lo dziec 
ko, trzeba się pochylać z troską nad małą postacią, pomyśleć trochę, poddać się 
relleksjom. Po obejrzeniu tego filmu chciało mi się zrewidować swoje poglądy na 
ternat punktów za pochodzenie, jakże nierówny jest bowiem start życiowy dzieci 
wiejskich i miejskich. 

Lecz spójrzmy przytomnie na drogę do szkoły w wielkim mieście. Także w mieś- 
cie jak i na wsi świl zimowy jest późny i zmierzch zimowy jest wczesny. Może 
trochę później a może i nie — zaczyna się wielkomiejska szarpanina; do żłobka, do 
przedszkola, do szkoły podążają dzieci rozbudzone ze snu, wędrują w wózkach, na 
ręku, i piechotą same — popłakując z niewyspania. Na wsi strachy Są inne — pustka, 
las, śnieg, W mieście strachy są inne — tłok, ścisk, rozpędzone tramwaje i autobusy 
i rozmaiie samochody. i każde przejście przez jezdnię jest ryzykiem. I strachem 
napsłnia dziecięce serca dychawiczna winda i ponure, zaplule schody wielkiego 
domu. | strachem napełnia serca rodziców samodzielna droga do szkoły z dzielni- 
cy do dzielnicy, z osiedia do śródmieścia i z osiedla na wieś, albo do niedalekiego 
miasta; ileż tych warszawskich dzieci dojeżdża do szkoły w Piasecznie, bo Służew 
nad Dolinką nie ma odpowiedniej infrastruktury. Przecież jednym z wielu symboli 
naszych czasów jest miejskie dziecko z kluczem na szyi: 

— Nie otwieraj drzwi, jeśli na schodach kręcą się obcy ludzie. 

— Nie przebiegaj jezdni. Trzymaj się z dala od krawężnika. zo nie śpi. Rozglądaj 
się uważnie, jeszcze ciemno. Rozglądaj się uważnie — już ciemne, i źle i niebez- 
piecznie. 

Śnieg nie skrzypi pod butami. Śnieg brudny, czarny, żałobny, śnieg pomieszany 
z solą, zamieniony w rzadką breję przenika buty, rozpryskuje się spod opon i chla- 
pie po twarzach. A na końcu drogi do szkoły jest ciasnota i brud w ubikacjach. a na 
końcu drogi do domu jest ciasne, niedogrzane mieszkanie, przecież pod kaloryfer 
nie dorzuci nikt szyszek, ani suchych gatązek i w szkole lilerkę do literki składać 
trzeba i wypowiadać głoski i pokonywać schodki w imię jakiegoś celu, nie do 
końca określonego. 

Chcę namówić Skurskiego na film „Droga do szkoły II', bo można i trzeba szu- 
kać egzotyki na wsi, ale i w mieście także jej dość. 


j ednym z najlepszych utworów krakowskiego łestiwalu krajowego był film 
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Elżbieta Zającówna I Wiktor Zborowski 












1918 roku monarchia au- 
stro-węgierska bardziej niż 
MVA kiedykolwiek przypominała 
pękający gliniany garnek. 


Nadchodził koniec wielkiego cesars- 
twa, narody zjednoczone pod sztan- 
darem CK wkrótce już miały sięgnąć 
po niepodległość. | choć wojna jak 
Stos ofiarny wchianiaia wciąż jeszcze 
tysiące Istnień, poza frontami powoli i 
nieuchronnie narastał bezwład zwias- 
tujący kres epoki. W tym czasie u- 
mieścił Kazimierz Sejda akcję swej 
inspirowanej osobistymi przeżyciami 
powieści „CK Dezerterzy”. Wydaną 
przed laty książkę przypomni Janusz 
Majewski realizując oparty na_niej 
dwuczęściowy film. 

Satyryczny obraz tamtych czasów 
przywykliśmy widzieć przez pryzmat 
OTOGL OCBLZOJCHALCH 
lak nazwiskiem Kania, to postać naj- 








zupełniej serlo — jeden z tysięcy Pola- 
ków wcielonych do austriackiej armii, 
który nie zamierza ginąć w obronie 
obcych interesów. Jest. żołnierzem 
kompanii wartowniczej w małej wę- 
glerskiej miejscowości z dala od tron- 
tu, gdzie trafleją jednostki „politycz- 
nie podejrzane”. Zawiodły go tam 
O AL OC ZCERLEN 
stanie się motorem wielu zdarzeń 
śmiesznych i niebezpiecznych, humo- 
rystycznych i zarazem sensacyjnych. 
OPEL CUZ 
Janusz Majewski przydał jej drama- 
turgii filmowej, scalit niektóre wątki i 
sceny. Na ile tylko to jest możliwe re- 
żyser dba o koloryt epoki, autentyzm 
szczegółu, bo właśnie one tworzą su- 
gestywne tło i atmosferę filmu. 

W „CK Dezerterach" na pierwszym 
planie będą oczywiście postacie i ich 
perypetie. Humor książki Sejdy naj- 








tratniej określa miano „koszarowy” 
(co niekoniecznie musi oznaczać 
„Wulgarny”). Żołnierskie życie w na- 
turalny sposób podsuwa tego typu 
komedlowość I to wielostopniową: od 
postaci samoistnie zabawnych do sy- 
tuacji, w których śmiech styka się z 
grozą rzeczywistości, niesie rozłado- 
wanie napięcia. 

Pierwsza część filmu toczy się w 
owej kompanii wartowniczej, gdzie 
piątka bohaterów: Polak Kania, Wę- 
gier Benedek, Czech Chudój, Żyd H: 
ber i zatrudniony w kuchni wioski je 
niec Baldini żyją sobie spokojnie i nie 
całkiem bez rozrywek. Do czasu, gdy 
pojawi się oberieutnant von Nogay o- 
pętany manią zaprowadzania porząd- 
ków. Rozgrywka z von Nogayem, 
choć wygrana w pięknym stylu, do- 
prowadzi bohaterów do _ dezercji. 
Pewnego dnia zaopatrzeni w „zorga- 
nizowane" pieniądze, w fałszywe do- 
kumenty | takiż rozkaz wyjazdu „ein 
Feldfebel und vier Mann' udadzą się 
do Koszyc „po odbiór amunicji”. O- 
powieść o ich podróżach wypeini dru- 
gą część filmu. 














O realizacji filmu JANUSZA MAJEWSKIEGO 


CK DEZERTER 





OROSLONENECCZH 
Woronicza trwa _właśnie_ realizacja 
scen w hotelu „Bellevue” w Koszy- 
CORODONZZACZOCZYTA 
wszystko się dotąd udało, więc cze- 
mu by się nie zabawić. Okno przysło- 
nięte ciężkimi zielonkawymi kotarami, 
zsunięty w kąt stół, wygodna kat 
Na stole pełne I wysuszone już butel- 
ki. na półmiskach jedzenie, szklane 
patery z owocami. Po kątach stoi już 
trochę brudnych talerzy, stopniowo 
BTY PP COKOCHJCZECH 
czątek szampańskiego tygodnia, jaki 
funduje. współtowarzyszom (i sobie) 
„eldfebel" Kania. 

Dam również jest pięć. Blondynka z 
zawiązanymi oczami staje pośrodku 
OPEC OPEL OLICEL-LC 
wle. W takt piosenki „Chodzi lisek 
koło drogi" zaczynają krążyć wokół 
ORZEC ECICZCJ 
wskaże partnera. Będzie to Baldini. 
Śmiech, okrzyki i pierwsza para od- 
chodzi do drugiego pokoju. Operator 
Witold Adamek ogląda próbę scep- 
tycznie. Przez obiektyw kamery scena 
nie wygląda tak zabawnie jak z boku. 














rzeba szukać lepszego wariantu, a 
ie jest to tatwe w ciasnym wnętrzu. 
lo operator nie należy do tych, któ- 
BZYTMIOCODEODSELEWAWCH 
reżyserem zmieniają inscenizację, a 
kamera zostanie dźwignięta: wyżej, 
pędzie widzieć aktorów nieco z góry. 
EWC O WOKOCACH 
ich: jazdę, wznoszenie | obniżanie. 
COAROCIUZWOCIECWU 
la czworakach, scena jest czytelna, 
WOCZNOZCEWLCOLCH 
szenie zostało drobiazgowo zapli 
lowane. Można wreszcie kręcić, Wi- 
lold Adamek pozostaje za kamerą, 
ależy bowiem do tych operatorów, 
tórzy chętnie fotografują sami. Poza 
pianem reżyser ogląda scenę na mo- 
torze. Można wychwycić błędy, jeśli 
WARSA LOTZADEWA 
amera. Twórcy „CK Dezerterów" 
pracują szybko. Już zrealizowano bli- 
sko połowę zdjęć, przeciętnie reje- 
truje się codziennie 65 metrów, to 
iużo. Przed ekipą jeszcze praca na 
lęgrzech, głównie plenery. Film po- 
śstaje przy współpracy kinematogra- 
li węgierskiej, będzie miał wersje w 





ETER 


obu językach. Wśród piątki bohate- 
rów są dwaj aktorzy węgierscy: Bene- 
deka gra Zoltan Bezeredi a Chudója 
Robert Koltai. Pozostałe postacie za- 
grają Polacy: Kanię: Marek Kondrat, 
Baldiniego: Jacek Śas-Uhrynowski, a 
Habera: Wiktor Zborowski. 

Scena wreszcie zostaje stotograto- 
wana w kształcie wszystkich zadowa- 
lającym. Jutro dalszy ciąg tygodnio- 
wej przerwy w podróży, za drzwiami 
hotelowego azylu czeka na bohate- 
rów jeszcze wiele trudów i niebezpie- 
czeństw. Ale — jak pisał Kazimierz 
Sejda — ....pewna kategoria ustuż- 
nych panienek chyba do Śmierci nie 
zapomni pięciu zuchów, którzy z koi 
cem lata ostatniego roku wojny na- 
wiedzili Koszyce...” Ę 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdję: 
LOWE 























„CK Dezerterzy”. Scenariusz: Janusz 

Majewski przy współpracy Pavia Haj- 

nego. Zdjęcia: Witold Adamek. Sc: 
Andrzej Haliński. Kostium 














Renata Własow (wojskowe) i Małgo- 
rzeta Zduleczny. Kierownictwo pro- 
dukcji: Zygmunt Król. Poza głównymi 
bohaterami występują: Wojciech Po- 
kora (Von Nogay), Anna Gornostaj 
UZ EWEC EZ ŁOCWCAWZEB 
ner), Krzysztof Kowalewski (sierżani- 
szef), Janusz Bukowski (Ulmbach), 
Josef Abrham (Zajicek), Stefan Fried- 
man (fotograf), Leon Niemczyk, (żan- 
darm), Mariusz Dmochowski (gone- 
rat), Kalina Jędrusik (Madame Elly), 
oraz Edward Dziewoński, Gustaw Lu- 
tkiewicz, Jerzy Michotek, Marek Frąc- 





IA BAWI SIĘ 


„ Wojciech Pokora I Janusz Bukowski 


kowiak, Paweł Nowisz, Józef Pieracki, 
ia Giadkowska I jako panienki w 
hotelu „Bellevu« 








iżyna 
na Głębicka | Joanna Cichoń. Film 
powstaje w Zespole „Zodiak”. 


Wojciech Pokora I reż. Janusz Majewski 










: Elżbieta Zająców- 
Anna Majcher, iwo- 











mistrza 
Jakubisko 


Magiczne metafory 





TYSIĄCLETNIA PSZCZOŁA 


TYSICROCNA VCELA. Reżyseria: Juraj Jakubisko. Wykonawcy: Jozef Kroner, Stefan 
Kvietik, Jana Janovskź, Ivana Valeśova i inni. CSRS, 1883 





ak. zdajemy sobie świetnie 
r I 1 sprawę, że brak na naszych 

ekrenach wielu wybitnych na- 

zwisk kina światowego. Ale 
wydawałoby Się, że chodzi wyłącznie o 
nazwiska z krajów kapitalistycznych 
Trzeciego Świata, że natomiast w kra- 
jach naszego obozu wybieramy dla 
prezentacji polskiemu widzowi wszyst- 
ko, co najcenniejsze, a nawet grubo 
więcej, 

Tymczasem są od tej zasady zasta- 
nawiające wyjątki. Jednym z nich jest 
Juraj Jakubisko, reżyser tworzący sa- 
modzielnie od lat osiemnastu. Powie- 
dzieć o nim, że jest twórcą wybitnym, to 
mato. Jest lo w ogóle najwybitniejszy 
filmowiec słowacki, no, powiedzmy 0- 
strożniej, jeden z dwóch najwybiiniej- 
szych Słowaków, obok Stelana Uhera. 
Już_ jego debiutanckie „Chrystusowe 
lata" były dziełem dojrzałym: pełnym 
siły spojrzeniem na stosunki wzajemne 
Czechów i Słowaków. Temat kapitalny, 
a jak rzadko podejmowany! Słusznie 
dostrzegł ów debiut Mannheim, festiwal 
debiutów, przyznając mu Nagrodę Spe- 
cjalną (a międzynarodowa krytyka — 
Nagrodę FIPRESCI) 

Następny film, „Zbiegowie i wędrow- 
cy”. otrzymał honorowe wyróżnienie nie 
byle gdzie, bo na Biennale w Wenecji 
Była to przepojona szlachelnym sza- 
leństwem alegoria o biednej, nieświa- 
domej i okrutnej rewolucji, jeszcze 0- 
krutniej zdradzonej i zadławionej. Ręce 
Skąpane w krwi przeciwnika pojawiały 
Się tam na przemian z rękami uwalany- 
mi malinami, Cyganie mieli wargi usz- 
minkowane na zielono, zaś śmierć była 
łysa i nosila. dolman oficera honwa- 
dów. 

Nie. widziałem dwóch dalszych fil- 
mów Jakubiska: „Ptaszków. sierot i 
błaznów" (podobnych w stylistyce do 
filmu poprzedniego), ani „Postaw dom, 
zasadź drzewo”. Ale już dwa pierwsze 
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wystarczyły, by wpisać ich autora na lis- 
tę czołowych filmowców Europy. W su- 
mie nie było tego wiele, cztery filmy 
przez kilkanaście lal i to po tak udanym 
starcie. | pauza. O autorze zaczęto po- 
woli zapominać. | oto przed dwoma laty 
odnalaztem Jakubiskę w konkursie we- 
neckiego Biennale, które uchodzi za 
festiwal o jeszcze ostrzejszej selekcji 
anystycznej niż Cannes. 

Sukces „Tysiącietniej pszczoły” w 
Wenecji był bezsporny. Przypieczęto- 
wata go nie tylko nagroda La Fenice za 
najlepsze zdjęcia i kompozycję pla- 
styczną filmu, lecz także głosy krytyki 
włoskiej, domagające się dla tego filmu 
aż Grand Prix (zwyciężyło ostatecznie 
minoderyjne i płaskie, ale za to zrobio- 
ne przez samego Godarda „Imię: Car- 
men”). Niektórzy widzowie polscy już 
mieli możność stwierdzić zasadność 
łych pochwał, gdyż  „Tysiącielnia 
pszczoła” włączona została do progra- 
mu przedostatnich Konftontacji 

Piszę tyle o Jakubisku, zamiast o 
jego filmie, gdyż absolutnie wyjątkowo 
zdarza się, by twórca tak dużej klasy 
spolkał się z widzem polskim bez żad- 
nego przygotowania, jako postać zu- 
peinie nieznana ( nie znalazł się nawet 
w uzupełnionym wydaniu „Leksykonu 
reżyserów” Pilery). Ale w tej sytuacji, 
dziwacznej i dla filmowca niemiej, jest 
pewna dobra strona. Oto poznajemy 
się z twórcą w jego okresie dojrzałym. 
kto wie, czy nie w apogeum jego rozwo- 
ju, kiedy niezręczności debiutu już daw- 
no skorygował, a dobrze się zapowia- 
dające sirony swego ialentu rozwinął i 
ugruntował. 

Bo gdyby tak wspiąć się na palce i 
potoczyć wzrokiem wokół Jakubiska, to 
okazałoby się, że kino słowackie — ina- 
czej niż czeskie — nie ma zbyt wielu 
punktów oparcia, by zbudować na nich 
coś oryginalnego i własnego. Jednak 
dwa takie punkty dałoby się wskazać, 





oba zreszią wytropić można w dorobku 
Uhera. największego rywala Jakubiska. 
Pierwszym jest swobodna obserwacja 
codziennego życia niebohaterskich bo- 
haterów, wolna od dramaturgicznych, 
gatunkowych schematów, zawsze za- 
barwiona odrobiną dobrodusznej ironii 
Jest to, oczywiście, również definicja 
„Szkoły praskiej” Formana | Chylilovej 
Nie napiszę jednak. że ta tendencja zo- 
stała przez Słowaków wypożyczona w 
Pradze, skoro „Słońce w sieci" Uhera 
(1962) wyprzedziło w czasie najwcześ- 
niejsze filmy prażan, zarówno „Czarn 
go Piotrusia”, jak i „O czymś innym! 

Druga nalomiast tendencja, lo wyłado- 
wany  przenośniami surrealizm, fanta- 
zylnie łączący lakty pozornie bez związ- 
ku i dziwaczący zaskakującymi obraza- 
mi. jak w Unerowzkich „Organach”, a 
bardziej jeszcze w nie znanym u nas 
„Geniuszu”. 

Te same dwa elementy odnajdujemy 
również w dorobku Jakubiska, na razie 
osobno, rozdzielone. W_„Chrystuso- 
wych latach" dominowała realistycznie i 
ironicznie podpalrzona codzienność, w 
„Zbiegach i wędrowcach” ów drapieżny 
Surrealizm. Ten ostatni nieco nas zdu- 
miewał w sztuce południowych sąsia- 
dów, podejrzewaliśmy jakieś odległe 
echa snobizmów z Montmartreu. Aż 
oto „Tysiącietnia pszczoła" nie tylko 
wykazuje jego estetyczną przydatność, 
ale i naturalne źrógło. Ten chłopski sur- 
realizm. to po prostu ludowa wersja 
kondycji ludzkiej, zgrzebna filozofia sa- 
bałowo-janosikowych klechd, pełnych 
cudowności, dziwaczności, symbolicz- 
ności, ale i prawdy poświadczonej 
dziejami narodu. Surrealizm jawi się tu 
jako forma spontanicznego, metafizycz- 
nego, mitotwórczego i magicznego my- 
Ślenia ludu. Jako taki nie jest przeci. 
wieństwem, tylko raczej uzupełnieniem 
realizmu 

„Tysiącietnia_ pszczoła”, adaptacja 
powieści-rzeki Petera Jarośa pod tym- 
że tytułem, dzieli się w wersji filmowej 
(bo istnieje dwukrotnie dłuższa, telewi- 
zyjna) na dwie części. W_ pierwszej 
przeważa opis środowiska, zamkniętej 
w kollinie, jak w kokonie, podkarpackiej 
wsi, opis charakterów i obyczajów. Dru- 
ga część, bez zmiany stylu reżyserski 
go, wnosi już elementy wielkiej histori 
która puka do drewnianych chat Lipto- 
wa z początkiem naszego Stulecia. 

Powiedzmy od razu, w czym Jakubis- 
ko nie jest najmocniejszy. Nie zajmuje 
go zbytnio fabuła. więc też nie przykła- 
da starań, by liczne wąłki zachowywały 
spoistą ciągłość, by krzyżowały Się czy- 
telnie, by każda postać z bogatego ko- 
rowodu od razu wbijała się nam w pa- 
mięć i nie mieszata z innymi (częściowo 
jest to może rezultat przykrojenia dłuż 
szej, telewizyjnej wersji do potrzeb trzy- 
godzinnego seansu). To jednak, co w 
innym filmie byłoby oczywistym bię- 



































RECENZJE 


dem, tu, paradoksalnie, podkreśla jesz- 
cze swoistość konstrukcji dzieła. Zasa- 
dą tej konstrukcji jest — mozaika. Dzia- 
łanie jednoczesnym akordem barw, a 
nie starannym rozwijaniem jednej nici 

Oczywiście każda z pierwszoplano- 
wych postaci żyje na ekranie, rozwija 
się, zmienia (często znacznie, skoro film 
obejmuje okres od 1887 do 1914 roku), 
umiera (często bardzo pięknie, a nawet, 
aż trudno to wymówić, zabawnie). Ale 
losy ludzkie kształtowane są nie tylko 
przez surowe prawa historii, które nie 
pieszczą biednej. zapuszęzonej wsi 
słowackiej. Ksztatowane są również 
przez wydarzenia i wyobrażenia typu 
magicznego. Zbliża to narrację Jakubi 
Ska do „prozy Latynosów z kręgu „rea- 
Iizmu magicznego”, do Liosy, Torresa 
Bodela, a zwłaszcza Garcii Marqueza. 
Bo tez z jednakiej inspiracji owa magia 
pochodzi — z poezji wydziedziczonych. 
oddalonych od cywilizacji, głodnych, 
którym odwoływanie się do wszechmi 
gącej cudowności pomaga przetrwać 
historyczne przednówki. 

Toteż zaprasza nas Jakubisko szero- 
kim gestem do wnętrza ula. ale i do 
brzucha wieloryba, padają u niego 
deszcze złote i różowe, a nawe! deszcz 
żab. spod Śniegu wyrastają obicie 
grzyby, przez wieś niespiesznie wędru- 
je piorun kulisty, znak miłości wykuwa- 
ny jest ze spadłego meteorytu, razem 
umiera czerwone wino, kostniejąc' na 
mrozie w purpurowa bryłki, i murarz 
Marlin, niestrudzony kronikarz Liptowa. 
Jego śmierć nie jest jednak elegią ża- 
łości. pogodny orszak pogrzebowy u- 
puszcza trumnę, która jak sanie zjeżdża 
rączo po śnieżnym zboczu, a żałobnicy, 
na zadkach, za nią. 

Jako reżyser preleruje Jakubisko nie 
zbliżenia, ale złożone plany ogólne. w 
których dużo jest do oglądania, w któ- 
1ych kiębi się i mrowi tlum Liplowczan. 
a przed widzem rozlewa się szeroka 
dusza Słowacka, Otwarta, Szczera, ru- 
baszna i tolerancyjna. Jedną z ważnych 
ideowych point jest scena, w której do 
wsi przychodzą dwaj ascetyczni księża, 
mający surowo zgromić nadwatloną 
moralność wiernych, rzecz kończy się 
jednak — przyjacielskim preferansem 

istnieje pogląd narzucony, jak się 
zdaje, przez rewolucyjną klasykę ra- 
dziecką, że bohater zbiorowy może być 
wytworem epiki heroicznej, dramatycz- 
nego patosu. To nie cała prawda. Ko- 
goż bowiem kreuje przed nami Jakul 
sko w swym żartobiiwie-alegorycznym 
eposie? Ależ właśnie typowego boha- 
tera zbiorowego, lud słowacki, wiejski, 
Cierpliwy i stanowczy, którego świado- 
mość dojrzewa na przełomie wieków 
do tego stopnia, że jego niepodległość 
steje Się tylko kwestią czasu. Czuje się 
w. „Tysiącietniej pszczole”, fizycznie 
niemal, wzbieranie owej godności na- 
rodowej, jak we śnie Samo, dziedzica 
Jowialnego Marina. gdy Królowa 
Pszczół wzywa Słowaków do wSpólne- 
go stołu słowami: „Tak długo głodowa- 
liście... 

Są w eposie Jakubiska nie same ty|- 
ko dobroduszne i jowialne pointy. Są 
również, choć nie tak liczne, chwyty z 
zakresu epiki patetycznej. Wydają Się 
mniej szczęśliwe, choć ich obecność 
daje się umotywować. Ale właśnie do 
nich należy akord końcowy, brzmiący 
fałszywie, nieprzekonujący. Jest nim 
pochód wsi przeciw jadącemu na front 
pociągowi z roku 1914. Samo wysadza 
tunel, zagradzając drogę ku wojnie i 
sam przy tym ginie. Rozumiem, że cho- 
dzi tu o demonstrację ponadczesowe- 
go pacyfizmu, prolest przeciw nowej 
wojnie, dziś, Ale metafora wydaje mi się 
nietrafiona. Bowiem dła Słowaków, do- 
kładnie jak i dla nas, pierwsza wojna 
światowa była warunkiem koniecznym 
uzyskania niepodległości! 

Wolę u Jakubiska jego metatory ma- 
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VABANK II CZYLI RIPOSTA 
Reżyseria: Juliusz Machulski. Wykonawcy: Jan Machulski, Leonard Pietraszak, Bro- 
nisław Wrocławski, Witold Pyrkosz, Marek Walczewski, Beata Tyszkiewicz, Ewa Szy- 








ciągu zaledwie czterech lat 
przedstawił Machulski trzy 
filmy: „Vabank”, „Seksmis- 


je”, „Vabank II, czyli ipostę”. 
W naszej praktyce to wydajność kolo- 
salna. 

Nie ma potrzeby wymieniać zalet 
wszystkich wymienionych filmów, wie- 
lokrolnie o nich się mówiło, pisało, roz- 
trząsało; stwierdzę jedynie, że „Vabank 
Ii. czyli riposta” pojawił się na ekranach 
zapowiedziany niejako pierwszym fil- 
mem przez grymas i słowa Kramera, o- 
fiary „wielkiego numeru” Kwinty, obie- 
cującego zemstę. 

Zatem ustawiając się w kolejce do 
kasy wybranego kina (kolejki owe, to 
także komplement dla twórcy) właś 
wie wszysko już wiemy, nic nas nie 
powinno zaskoczyć: ło przecież tylko 
druga runda tego samego meczu. | 
właściwie tak jest. Jedyną zagadką. czy 
raczej zbiorem zagadek są poszczegól- 
ne sekwencje, kolejne pomysły, epizo- 
dy rozwijającej się zabawy. I jak to zwy- 
kle bywa jedne z nich są lepsze, inne 
słabsze; imeligentne i błyskotliwe są- 
siadują z takimi sobie, niekiedy nawet 
prymitywnymi. Rzecz to normalna, cho- 
dzi o sumę. o bilans, o przewagę tych 
elementów, które pozwalają całość za- 
pisać bądź po stronie zysków, bądź — 
strat. 

Sporządźmy zatem taki bilans. 

„Vabank II" zaczyna się brawurową 
ucieczką Kramera (Leonard Pietraszak) 
z więzienia, pomaga mu niejaki Sztyc 
(Bronisław Wrocławski) upozowany na 
Roberta De Niro, bohatera „Ojca 
chrzestnego” Coppoli. Sztyc nie tylko 
tak samo wygląda ale identycznie 
mówi, podobnie się porusza. To pierw- 
szy pomysł Machulskiego 

W malowniczym, pastelowo sfilmo- 
wanym ogrodzie znany kasiarz Kwinto 
(Jan Machulski) baraszkuje wśród 
kwiatów z małą Justysią. obok zarządca 
gospodarstwa nadzoruje załadunek 
pomidorów i sałaty. Kwinto z dzieckiem 
w takim otoczeniu jako żywo przypomi- 
nają sekwencje drugiej części „Ojca 
chrzestnego” — odpoczywającego w 
swej posiadłości starego, zmęczonego 
Marlona Brando czyli Vita Corleone. 
Machulski — ojciec stara się — z powo- 
dzeniem — nadać postaci Kwinty ten 
sam powolny, niejako namaszczający 
rytm, jaki ojcu chrzestnenu nadał Mar- 
lon Brando. To drugi pomysł Machul- 
skiego-syna. 

Malowany „murzyn” (Jacek Chmiel 
nik) Śpiewający piosenkę „Vabank 
żywcem został przeniesiony ze słynne- 
go. pierwszego filmu dźwiękowego 
„Śpiewak jazzbandu” Alana Crosslan- 
da. To kolejny pomys! reżysera. 

Kino w kinie. czyli realizowanie przez 
rezysera „Kruca Bombę” (Jerzy Matula) 
sceny rabunku sklepu jubilerskiego, ot- 
warcie nawiązuje do znanego obrazu 
Romana Polańskiego „Dwaj ludzie z 
szalą”. To następny pomyst Machul- 
skiego. 

Nazwisko jednego z czołowych po- 
mocników Kramera brzmi dziwnie swoj- 
sko — Stawiski (Kuba Geiger), w poło- 
wie lat trzydziestych — a w tym okresie 
rozgrywa się „Vabank II" - postać Sta- 
wiskiego związana była z jedną z naj- 
większych afer finansowych i tapówkar- 
skich we Francji. Czyżby była to tylko 
przypadkowa zbieżność nazwisk? Nie 
sądzę. 

Scena uwolnienia się Kwinty z za- 
sadzki w wili Stawiskiego (kilka pom- 

















niejszych epizodów także) jest w całoś- 
ci wyjęta z obszernej antologii wester- 
nu. Jeszcze jeden pomys! Machulskie- 
go. 

Faceci w obszernych prochowcach, 
w. zsuniętych na oczy kapeluszach z 
szerokim rondem (borsalino), ze „Splu- 
wami” w kieszeniach. jednakawi, rea- 
gujący automatycznie (kapitalny epizo- 
dzik w samochodzie), to bohaterowie 
niezliczonych „czarnych kryminałów” a- 
merykańskich, ło pasiiszowe kopie 
Humphreya Bogarta i Edwarda G. Ro- 
binsona. Znowu pomyst Machulskie- 
go. 

Przygotowujący się do ostatecznej 
rozgrywki z Kramerem Kwinto bierze do 
tąk trąbkę, rozlega się przejmująca, peł- 
na efektów, drapieżna melodia. | oto 
dreszcz emocji — Kwinto, mimo, że jest 
cały czas na ekranie, znika. Pojawia się 
szopa w miasteczku na Dzikim Zacho- 
dzie. W szopie kilku oblężonych szyku- 





je się do odparcia szturmu meksykań- 
skich bandytów, ich także dobiega da- 
leki dźwięk trąbki i oni wiedzą co on 
oznacza — jest to stara meksykańska 
pieśń o podrzynaniu gardła. Miastecz- 
ko nazywa się... Rio Bravo. 


1 wreszcie — by nie mnożyć ponad 
miarę szczegółów — finałowa sekwen- 
ja wielkiej mistyfikacji, w wyniku której 
Kwinto znowu pokonał swego przeciw- 
nika. to przecież przetworzenie w na- 
szych warunkach, z naszych przaśnych, 
mało połyskiiwych surowców niesty- 
chanie perfekcyjnej mistyfikacji, na któ- 
rej George Roy Hill oparł „Żądło” Jesz- 
cze jeden punkt na koncie Machulskie- 
go. 

Ów — zdaję sobie sprawę, że niepel- 
ny — katalog pomysów Juliusza Ma- 
chulskiego, polegających na odwoły- 
waniu się i do histori wybranych gatun- 
ków filmowych i do konkretnych dzieł 
łatwych do rozszyfrowania „z imienia" 
może być podstawowym argumentem 
w konstruowaniu aktu oskarżenia. Przy 
pomocy tych samych elementów, które 
tu służą pochwałom, można bez trudu 
przedstawić opinię negatywną. Pod 
jednym wszak warunkiem — że podej- 
zie się do Oceny „Vabank Ii" z pozycji 
kostycznego profesora, który nie chce, 
a raczej nie umie dosirzec filuternego 
przymrużenia oka niestornego choć 
niezwykle zdolnego studenta. 

















Cytaty i pastisze nie wyczerpują o- 
czywiście całości filmu. Intryga jest pre- 
cyzyjna, _ interesująco opowiedziana, 
byłaby może lepiej przekazana gdyby 
reżyser zrezygnował z niektórych mini- 
pomysłów na rzecz wzmożenia tempa 
opowieści. 

Do aktywów filmu należy także do- 
bre, czasami wręcz zaskakująco dobre 
aktorstwo. Mam na myśli przede 
wszystkim Leonarda Pietraszaka i Bro- 
nisława Wroctawskiego. Wydaje się, że 
rola Kramera jest - jak dotąd — chyba 
największym dokonaniem Pietraszaka 
w filmie. 

Skoro jednak jest tak dobrze, to dla- 
czego nie mogłoby być jeszcze lepiej 
Cóż, taki bywa los zdecydowanej więk- 
szości „drugich części”, „dalszych cią- 
gów”, „przeróbek”. Organizowanie wi- 
dzom inteligentnej. pomystowej zaba- 
wy, opartej na jednym pomyśle podsta- 
wowym, jest na dłuższą metę nie do 
utrzymania, niesie ryzyko powiarzania 
się, cytowania samego siebie na coraz 
niższym poziomie. Dlatego myślę, że 
trzeciej rundy pojedynku kasiarza z 
bankierem już nie będzie, bowiem Ju- 
liusz Machulski z pomocą Jana Ma- 
chulskiego (ówóch na jednego!) osta: 
tecznie znokautowali Kramera. O Kay! 
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Rozmowa 


i Informacji w Szczecinie 


© Są środowiska, w których filmy pełnią ważną 
rolę nie tylko kulturalną, ale I kompensacyjną. Za- 
pewne do takich środowisk należą załogi statków, 
transportowych I rybackich, oderwane od domów i 
ojczystych brzegów na długie miesiące. 

— Kiedy w 1967 roku powstał nasz ośrodek, jedną z 
pierwszych umów zawarliśmy z Centralą Wynajmu Fil- 
mów. Zdawaliśmy sobie sprawę, iż filmy wyświetlane 
na siakach, zwłaszcza w czasie długich i pracowitych 
wypraw, mogą się przyczynić do podtrzymania kondy- 
ji psychicznej załóg. Kilkunastoletnie doświadczenia 
potwierdzają te obserwacje. Filmy, zwłaszcza rozgry- 
wające się w polskich realiach lub odwołujące się do 
polskiej tradycji łagodzą stresy i napięcia. wynikające 
z trudnych warunków pracy i życia na statkach w cza- 
sie długich rejsów. Najbardziej dotkliwa jest oczywiś- 
cie roziąka z rodziną i krajem, ale lakże monotonia 
czynności wykonywanych na statku, konieczność ży- 














cia w tej samej kilkudziesięcioosobowej grupie mę- 
Skiej. Pamiętam — w czasie mojego pobytu na trawle- 
rze łowiącym na wodach otaczających Antarktydę — 
po 200 dniach wszyscy mieli siebie dość i prześcigali 
Się w zdobywaniu sympalii zwykłego kundelka, niele- 
galnie przemyconego na statek w którymś z południo- 
woamerykańskich portów. Film zatem, dzięki swej wi- 
zualno-dźwiękowej naturze, może przecwdziałać ta- 
kim zagrożeniom i stresom, łącząc marynarzy i ryba- 
ków ze środowiskiem, z którego pochodzą. a z klóre- 
go zostali wyłączeni ze względu na wykonywany za- 
wód. Góż z tego. że powiedzmy rybacy mają zegwara- 
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MS „Kopalnia Mystowice'' w porcie szczecińskim 


DLA TYCH, 
CO NA MORZU 


ze ZBIGNIEWEM TURKIEWICZEM 
dyrektorem Morskiego Ośrodka Kultury 


towane w umowie zbiorowej dni na odpoczynek na 
lądzie, skoro z łowisk Antarktydy do najbliższego por- 
tu trzeba płynąć osiem, dziesięć dni. Na to nie może 
sobie pozwolić ani armator ani załoga, której zarobki 
zależą również 0d ilości złowionej ryby i kosztów. Wa- 
runki pracy na morz': będą coraz cięższe: rejsy coraz 
dłuższe, postoje w portach coraz królsze, połowy iuż 
nie w_Strefach przybrzeżnych. lecz w środkowych 
częściach oceanów. Dotyczy to również iransportow- 
ców, które często rozładowywane są poza portem, na 
redzie, w szybkim tempie. Czas to pieniądz. Na nowo- 
czesnych statkach, zautomatyzowanych do opłymal- 
nych granic, wysiłku fizycznego jest niewiele, nało- 
miast praca wymaga większej czujności i odpowi 
dzialności, a także jest w znacznym śtopniu odperso- 
nalizowana. Naszym obowiązkiem jest łagodzenie 
tych trudności poprzez działalność informacyjną i kul- 
turalną. 

© Wprowadzenie kina na statki, nawet na taśmie 
16 mm, było zapewne sporą inwestycją? 

— Nasz ośrodek, który powstał jako placówka naj- 
większego szczecińskiego armatora Polskiej Żeglugi 
Morskiej (PŻM) kupował projektory dla stu kilkudzie- 
sięciu statków, organizował kursy dla marynarzy i ry- 
baków w zakresie obsługi i konserwacji aparatury 
projekcyjnej. Na szczęście w końcu lat sześćdziesią- 
tych i w latach siedemdziesiątych sprzęt ten moż! 
było kupować za złotówki. Statki, zależnie od długość 
pobytu poza macierzystym poriem, zabierały 3 do 5 
filmów tabulamych, trochę dokumentalnych lub o- 

















światowych. Mogły też wymieniać tytuły między sobą 
w czasie postojów lub pracy na łowiskach. W tym dru- 
gim przypadku operacja była jednak dość trudna i 
ryzykowna. 

©. Jakie filmy są najchętniej oglądane przez ma- 
rynarzy I rybaków? 

— Dobre, zarówno polskie jak | zagraniczne, Ze 
względu na specylikę środowiska staramy się unikać 
filmów opowiadających o tragediach dzieci, © trójką- 
tach małżeńskich ito. Przeciwko filmom o takiej tema- 
tyce protestowaty same załogi. W calkowicie odmien- 
nej sytuacji znajduje się widz, który po obejrzeniu 
takiego filmu wraca do domu i stwierdza, iż w jego 
rodzinie wszystko jest w porządku 

Przez. wiele lat film zajmował pierwsze miejsce 
śród różnych form odpoczynku na statku, na drugim 
u była książka, a na dalszych własna twór- 
czość, kolekcjonerstwo, obyczaje marynarskie (jak 
chrzest równikowy itp. Po stopniowym wprowadzaniu 
syslemu wideo kino spadło na drugie miejsce. 

© Mówi pan o kinie na morzu w czasie prze- 








— Bo kino z projektorami i taśmą filmową powoli 
znika ze statków, co nie znaczy, że znika film. Ale prze- 
kazywany jest zapisem wideo. Decyzja przejścia z 
projektorów na wideo nie była łatwa. Przede wszyst- 
kim ze względów finansowych. Magnetowid „Sony” z 
wielosystemowym  odbiomikiem telewizji kolorowej 
belgijskiej firmy „Barco” kosztuje ponad trzy tysiące 
dolarów. Do tego kasety po 30 dolarów za sztukę, ser- 
wis, urządzenia do nagrywania. Jeśli pomnoży się to 
przez ilość pływających jednostek 1o oznacza nieba- 
galelny wydalek. Zaletą wideo jest łatwość obsługi 
transportu kaset. W pewnym momencie wideo stało 
się koniecznością gdy pogarszał się repertuar, 
zwłaszcza na taśmie 16 mm. Mimo słabego repertuaru 
od lipca ubiegłego roku podniesiono nam ceny wy- 
najmu kopii ponad trzykrotnie. Nasze sytuacja jest 
odmienna niż innych użytkowników kopii: my je wozi- 
my, lecz wyświetlamy co najwyżej parę razy w czasie 
kilkumiesięcznego rejsu. A płacimy tak, jakbyśmy je 
wyświelali niemal codziennie. Armatorzy też muszą 
liczyć wydatki. Dlatego PZM począwszy od 1979 za- 
Częla instalować widso na statkach. Za nią poszli inni 
armatorzy Pomorza Zachodniego, których załogi też 
obstugujemy: Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomor- 
kich „Gryf”, „Odra" | „Transocean”. Pod koniec ubie- 
głego roku zainstalowano magnetowidy na ws: 
kich — a jest ich ponad 120 — jednosikach P 
Zmniejszyła się więc ilość filmów wypożyczonych 
przez nasz ośrodek na statki. Największym powodze- 
niem cieszą się filmy, które zdobyły popularność w 
kinach: „Wieki Szu”, „Vabani, „Seksmisja”, a lakże 
„Rejs”. 

Przechodzimy więc na magnetowidy. Nagrywamy 
najważniejsze programy polskiej telewizji, z których 
układamy 18 godzinne zestawy składające się z 20 
kaset. Na 12 kasetach zarejestrowane są filmy i pro- 
gramy rozrywkowe, na 4 szeroko rozumiana publicy- 
Styka, a po dwie przeznaczamy na teatr TV i programy 
sportowe. Korzystamy tylko z produkcji telewizyjnej. 
Do tej pory bowiem nie została uregulowana sprawa 
licencji wideoiilmów produkowanych przez kinemato- 
grafię. Propozycje, które przedstawiło Przedsiębiors- 
iwo Dystrybucji Filmów. są dla nas nie do przyjęcia. 
Oczekuje się, że z własnych środków dewizowych 
zakupimy dla PDF urządzenia do przegrywania filmów 

























na kasety i ogromną ilość kaset, nic w zamian nie 
dostając. Grozi to odcięciem naszych załóg od pol- 
kiej twórczości filmowej przeznaczonej dla kin. 

© Jakie są pana | armatorów propozycje w tej 
dziedzinie? 

— Za upowszechnianie kultury w naszym społe- 
czeństwie odpowiedzialne jest Ministerstwo Kultury i 
Sztuki. Załogi pływających jednostek, choć daleko od 
kraju, są cząstką składową tego społeczeństwa. Nie 
mogą więc być traktowane po macoszemu. Instytucje 
kulturalne często traktują armatorów jak dojna kro- 
wy, starając się wycisnąć jak najwięcej. Zapomina się 
0 tym, iż armatorów obowiązują te same przepisy co 
inne przedsiębiorstwa. Jeśli nie uda się dogadać z 
Przedsiębiorstwem Dystrybucji Filmów i OPRF-ami na 
zasadach partnerskich, to nie będziemy pokazywać 
na magnetowidach filmów zrealizowanych przez na- 
szą kinematogrziię. Na Ministerstwie Kultury i Sztuki 
Spoczywa obowiązek regulacji prawnej tych spraw. 

©_A jak zaspokajają potrzeby kulturalne zagra- 
niezni armatorzy? 

—_Armatorzy z krajów socjalistycznych nie żałują 
środków. Na statkach innych bander bywa różnie. Tyl- 
ko poważni armatorzy wyposażyli swoje statki w mag- 
netowidy, nalomiast na stalkach tanich bander obo- 
wiązuje zasada: jak chcesz coś oglądać czy czegoś 


Z ULICY DO KINA 


dwie twarze 


swoich zbiorach przechowuję dwa zdjęcia Grou- 

cho Marxa. Jedno, wycięte z jakiegoś zagranicz- 

nego pisma iusrowanego, ukrywam w szuńa- 

dzie. Drugie, będące w istocie pocztówką wyda- 
ną przez frmę „Flashcards”, wisi przypięte pluskiewką do 
egałi. Pod tym zdjęciem uktytym w szufadzie widnieje pod- 
pis. „Groucho Man, zciew, Beveriy Hils, Calfomia, 12-4.72". 
Zrobione na pięć łat przed śmiercią. Groucho ma na sobie 
swelar, którego czerń wyraźnie kontrastuje z jasną (warzą 
wysokim czołem, siwymi włosami na skroniach I Siwymi wą- 
sami, krótko przystrzyżonymi. Nie trzyma w ustach swojego 
ulubionego cygara. Bez okularów jego oczy sa jakby wyrzzist- 
sze i waśnie le oczy parzące ze smuikiem gdzieś przed Sie- 
bie nedają twarzy Groucho wyraz surowej powagi. To zdjęcie, 
.pod wieloma względami doskonałe, poraża swoim realizmem 
— prawdziwy konterfekt wszystkich bółów świata, których nie 
uleczy komediowy genre jednego z najwybiniejszych komi- 
ków kina. 

Nazajęciu wiszącym na regale Groucho jest mniej więcej o 
połowę młodszy. To jedno z jego wcieleń limowych. „Pewny 
siebie, gadatliwy businessman” — jak o nim pisano. Ź nieod- 
łącznym cygarem w zębach, w okutarach, ze sztucznie pod- 
malowanymi brwiami i wąsami (zresztą prawdziwymi, należały 
0 jego Stuzącej) w wczytowym garniturze, biatej koszuli ipod 
krawatem. Twarz ma poważną, choć w oczach widżć ten błysk 
ironii, prześmiewczą gotowość. Za chwię ruszy do ataku, 
żeby z „z obiątanym mistrzostwem, bezkarnie i uchwale po- 
ciągnąć za sobą w otchłań śmieszności ludzi ważnych i zaa- 
dapiowanych w społeczeństwie”. Dwie łotogralie — dwie ot- 
chianie. Ta prywatna otchłań smuńu, niepowtarzalna, i ta pu- 
bliczna otchłań wesołości, seryjna, wyprodukowana przez 
„Fłashcards”. Naktadają się na Siebie, nawzejem przenikają, 
niewątpliwie tworzą pewien połączony wzór posępnej natura 
mości i radosnej kreacji Wolę jednak to filmowe zajęcie Grou- 
cho i nie dlatego, że zawiera w sobie mityczny wdzięk auten- 
łycznego przezycia kinowego. To zdjęcie ukryte w szufiadzie, 
bardziej przejmujące, pozbawione jednak rekwizytów flmo- 
wych zanadto przypomina obraz raju utraconego namiętnoś- 
©. Groucho z cygarem w zębach jest mi bszy, prowokuje do 
Gielogu w rodzaju: Ja - Pańskie cygaro się nie pali. On — 
Byłem skautem i wiem, jak to się robi 

„Diatog" (istopad 1984) zamieścił fragmenty korespon- 
aencji pomiędzy Groucho Martem a Thomasem S. Elfotem, 
znakomitym posią argiaiskim. Pochodzą one z książki „The 
Groucho Letlers. Letters rom and to Groucho Manx London 
1967". W lście Elota z kwietnia 1961 roku czytamy: „Piszę, 
aby Fana zawiadomić, że ku mojej wiekkiej radości Pańska 
podobizna nadeszła, niedługo otrzymam ramę I zawiśnie na 
Ścianie mojego pokoju wśród moich sławnych przyjaciój ia- 
kich jak WB. Yeais i Paul Valery. Niezależnie od lego, czy rze- 
czywiście życzy Pan sobie mojej totograńi czy taż poprosił 
Pan o nią przez grzeczność, wkrólos Fan ją oizyma. PS. Ja 
też lubię cygara, ale na fotografi też jestem bez cygara”. 

W liście ze stycznia 1963, a więc na dwa lala przed śmier- 
cią Eliota, Groucho pisze: „Wyczytałem w ostatnim numerze 
„Time”, że jest Pan chary. Chciatbym tyko zawiadomić Pana, 
Że trzymam kciuki za Pańskie rychłe wyzdrowienie. Po pierw- 
sze: ze względu na Pańskie zasługi dla literatury, a po drugie 
dlatego, że w najbardziej niesprzyjających okolicznościach 
nie zrezygnował Pan z palenia cygar”, 

Miesiąc później Eliot do Groucho: „P.S. Pańska podobizna 
stol oprawiona na kominku w moim biurze, ale muszę moim 
gościom specjalnie zwracać uwagę, ponieważ nikt nie rozpo- 
znaje Pana bez cygara i wywróconych oczu. Spróbuję na 
Pana przyjęcio postarać się o cygara godne Pana". 

Kika miesięcy później znów Eliot do Groucho: „Przy okazji 
intormuję, że Pańska znakomita nowa fotografa jest u ramia- 
rzy. Ta nowa wywrze większe wrażenie na moich gościach, 
zwłaszcza na tych, którym chcę zaimponować, ponieważ jest 
1o niewąipliwy Groucho. Nie wiem, czy uda mi się zdobyć dla 
Pana cygaro tak dobre, na jakie wygląda to na otograf, ale 
zrobię, co będe mógł” 

Tak, niswątoliwy Groucho to Groucho z cygarem. W liście 
ze stycznie 1965 roku pisze Groucho do Russela Bakera: 

Byłem przygnębiony śmiercią T.S.Eliota. Był miłym cztowie- 
jem — lo najlepsze epilafum, jakie można olrzymać..". 

Od cząsu do czasu wyjmuję z szułłady zajęcie Groucho, 
zrobione na pięć lat przed jego śmiercią, jak gdyby ogołoco- 
ne z namiętności. Bez cygara wygląda jeszcze smulniej, Pa- 
trzę na niego oczami Eliota. choć brzmi to może pretensjonal- 
nie, i słyszę słowa autora „Ziemi jałowej”: „Żastużył na najlep- 
sze cygaro, jakie można zapalić” 

JERZY 


GÓRZAŃSKI 


„Wielki Szu” Sylwestra Chęcińskiego 

































słuchać, to sobie kup. Do kogo mamy równać? Oczy- 
wiście w portach są wypożyczalnie nagranych wideo- 
kaset, ale ceny za te usługi są dość wysokie i nasi 
armalorzy nie poszli na takie rozwiązanie. Marynarze 
mogą też odbierać programy telewizyjne i radiowe 
nadawane w okolicach ich pobytu. Ale oni przede 
wszystkim czekają na polskie słowo, polski film, pol- 
ską muzykę, na wiadomości i informacje z Polski. Ich 
marzeniem byłoby przedłużenie anteny polskiej TV na 
stałku, Chcieliby codziennie oglądać program pol- 
skiej telewizji, filmy, kronikę sportową, program roz- 
ywkowy, dziennik, widowiska teatralne. Jeśii nawet 
ukończonarzostanie niebawem stacja telewizji sateli- 
tarnej w Psarach pod Kielcami, to koszty emisji choć- 
by półgodzinnego programu dla ludzi morza będą tak 
ogromne, że nie stać będzie na jego emisję polskich 
armalorów. Nasza nawet najsilniejsze rozgłośnia ra- 
diowa „Warszawa I” jest słyszalna poza akwenami 
obiewającymi Europę tylko przy bardzo sprzyjających 
warunkach. A brak podstawowych informacji z kraju, 
filmów i programów wideo, może być tym kamykiem, 
który uruchomi całą lawinę napięć i stresów niszczą” 
cych osobowość. Co jeszcze możemy zrobić dla ma- 
rynarzy i rybaków dalekomorskich zmagających Się 
nie tylko z żywiołem, ale również z własnymi proble- 


mami? 
Rozmawiai BOGDAN ZAGROBA 


„Rejs” Marka Piwowskiego 
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HARRISON FORD: 


z prostotą 


Zdaniem r 


reporterów „Premióre”, którzy spotkali Harrisona Forda w Cannes, ten super- 
gwiazdor jest cztowieklem sympatycznym, naturainym w zach 


niu | pełnym prostoty, 





Występuje w wielkich przebojach kasowych, alo zadowolony jest przedo wszystkim, że 
„nareszcie może zarabiać na zycie jako aktor" Zagrał ostatnio w flmie „Śwładek” gustra- 
iijskiego reżysera Petera Walra, w rol, która nie wymogala sprawności fizycznej Indiany 


Jonet 


© Dlaczego przyjmuje pan częściej role 
postaci pozytywnych niż negatywnych? 

— Rolo negatywnych bohalerów, które mi 
proponują. są jednowymiarowe, mała ztożo- 
ne. Salien z „Amadeusza - to jest wspaniała 
posłać negdływna, ale jakoś Się do mnie z 
tym nie zwrócono. Proszę pomyśleć o boha- 
torzo „Człowieka 2 blizną” (flm Briana De 
Palmy — przyped  — jesem przekonany. że 
nikt nie chciałby spędzić dwóch godziń w 
towarzystwie lakiego typa. 

© Czy środowisko rzemieślników z fl 
mu „Świadek” nie obudziło w panu wspo- 








Z Kelly McGlii I Lukasam Kar 


mień z okresu, gdy pracował pan jako sto- 
larz? 

— To prawda, ale także i dzisiaj żyję jakby 
na dwa sposoby. Prowadzę proste życie u 
Siebie na farmie w Wyoming i zupełnie inne, 
kiedy podróżują przez pół roku, jak tego wy- 
maga zawód. Przed zdjęciami do „Świadka” 
powinienem blżej poznać elniczną grupę. 
która nosi nazwę „Amish”, ale chciałem za: 
chować świeżość Teakcji. Gram przecież po- 
licjanta, który odkrywa tych ludzi. Natomiast 
spedziłem piętnaście dni w towarzystwie po- 
licjantów. bo znałem ich dotychczas tylko z 


Fel. Premóre 


Kinorama 


seriali 1elewzyjnycn. | przekonatem się. że są 
dobry aktorami! Potrafią się dobrze kontro- 
lować, ukrywają swoje emocje. Nauczyłem 
sie rylmu ich życia, pewnych reakcji A iakże 
— co znaczy krzyk w odpowiednim momen- 
cie, w czasie pościgu za mordercą: właśnie 
„na krzyku” rozgrywam ostatnią scenę. 

© Co pana skłoniło do wyboru Potera 
Weira na reżysera? 

— W gruncie rzeczy nie wybierałem. Pro- 
ducent przedsiawi mi scenariusz, wyraziłem 
2g00Ę, a potem zaczęliśmy układać listy e 
wentuainych reżyserów Nazwisko. Pełera 
Wara pojawia się na wszystkich. Bałem się, 
że odmów, ponieważ wcli realizować własne 
Scenariusze i potrzebuje sporo czasu na 
przygotowania. a my dysporowaliśmy sied- 
mioma tygodniami. Ale wiedziałem, że to 
dobry wybór. Wszysikie jego filmy wykazują. 
że inieresuje go analiza skrajności, Dokonuje 
śmiałych wyborów. Nie waha się ciąć dialo- 
gu. jeśli uważa, że słowa niczego nie wnoszą 
— ato zawsze jest ryzykowne. Poital uzyskać 
gestość obrazu dzięki zastosowaniu świata, 
muzyki. dzięki subielnej reżyseni. 

©. Tym razem film nie wymagał od par 
wysiłku fizycznego... 

— Tak, cóż za szczęście! Ale realizacja 
okazała Się męcząca. lakże fizycznie, bo było 
bardzo gorąco... Na szczęście Walr nio wy- 
mega wielu powtórzeń. Tylko jedną scenę — 
mojego tańca z Kelly MEGIlis — kręciliśmy 
całe popołudnie, które było szczególnie u- 
palne. W końcu nikt nie był zadowolony i 
Trzeba byo zacząć od nowa na drugi dzień. 

© _wclr lubi tto muzyczno w trakcie 
zdjęć - czy to pomaga? 

— Ogromnie, zwłaszcza w niemych sce- 
nach, Muzyka narzuca rytm. W czasie ktęce- 
nia „Poszukiwaczy zaginionej arki! prosłem 
Spielberga, żeby w paru miejscach zastoso- 
wał na pianie muzykę. To, Oczywiście, sztucz 
ka, ponieważ w. gotowym fimie z ektanu 
rozbrzmiewa muzyka zupełnie inna, speja 
nie napisana. Ale aklorstwo wymaga wielu 
podobnych sztuczek. 

©. Mówi pan o aktorstwie jek o technice, 
podczas gdy aktorzy skłonni są zwykla do 
opisywania swego zawodu w kategoriach 
intelektualnych... 











Plakat do Mimu „Świadek 


— Dzięki technice konstruuje się rolę, ka- 
wałek po kawałku. Dopiero kiedy taki szkielet 
zaistnieje, można o nim zapomnieć, wypełnić 
go emocjami, szukać głębi Strona intelek- 
tualna lo decyzja co do ogólnej wymowy i 
mu, kierunku roli sposobu zintegrowania się 
z całością, Wiedy właśnie można pomyśleć 
jak wykorzystać i w jakich proporcjach te 
wszystkie szczegóły. które się opracowało. 
Każdy aktor robi to po swojernu. Kursy gry 
niczego mi nie dały, uczyły raczej jak stać Się 
populamym, niż dobrym aktorem — a to wcale 
nie jest to samo. Wiedziałem 0d począłku, że 
osiągnięcie czegoś w tym zawodzie będzie 
mnie kosztowało spora czasu. Nie wiem czy 
rzeczywiście już coś osiągnęłem, ale wraz z 
doświadczeniem wiele rzeczy stało się prost- 
szych. Z drugiej strony ciąży na mnie większa 
odpowiedzialność, poniewaz główna rola nar 
rzuca olbrzymią presję. Lubię jednak praco- 
wać pod presją. Z począłku odczuwałem tyl- 
ko strach. Nauczyłem się go opanowywać w 
okresie „American Graffiti”. Rzucam wyzwa- 
nie własnemu Strachowi, staram się go kon- 
trolować i to stwarza mecnanizm dziełania, 
który jest moim własnym, ktory mi służy. 





Kto pamięta 
Gang Olsen: 


W Polsce zapewne już niewielu widzów, 
choć swego czasu to duńskie komedie o pe- 
chowych, zawsze jednak pełnych pomysłów 
wiamywaczach claszyły się sparym powodz. 
nlem. W krajach skandynawskich jest Inaczej. 
Gang Olsena nadal działa, przeniósł się tytko z 
Danil do Norwegii | do Szwecji. Realizstorzy 
tych krajów wykorzystują duńskie scenariusze, 
realizując filmy z własnymi aktorami. W Szwacji 
zmieniono także nazwisko bohatera na Jón- 
son. Oryginalna seria składeła się 2 13 filmów 
powstałych w latach 1968-1981; reżyserował ją 
Ek Balling, scenarzystą był Henning Bahs, 
weteran jodnej z najstarszych wytwórni świata 
- koponhaskiogo Nordisku. Z Bahsem rozma- 
wia wysłannik „Scandinavian Film News' 

© Czy uważa pan, że „Gang Ol 
produktem specyficznie duńskim? 

— Tak, z wyjilkiem tytułowego bohatera, Ego. 
na Olsena. Bardzo duńska była Yvonne, żona 
Kjelda, która nigdy nie ufała planom Egona i us 
łoweła osłaniać swego nerwowego męża. To 
właśnie awantury Yvonne i Egona były siłą moto- 
1yczną filmów. W wersjach norweskich jej postać 
potraktowana jest zupelnie inaczej. a Szwedzi zu- 
penis z niej zrezygnowali. Gósta Ekman, który 
gra Egona w Szwecji nie przypomina Ove Spor- 
goe i tworzy zupełnie innych charakter. Dlatego 
uważamy, że nasze filmy były bardzo duńskie. 

© Kledy w 1968 powstawał plorwszy film, 
myśleliście z Balllnglem o serii? 

— Planowaliśmy Gw filmy. ale dopiero w trze- 
cim — „Gang Olsena w Jutlandii" — znaleźliśmy 
Swój siyl. Pierwsze próby w tym kierunku sięgają 
roku 1965. kiedy zrealizowaliśmy filmy o „Fieda” 
— komedie, do których publiczność musiała do- 
pieto przywyknąć, rozgrywające się w świecie. w 
którym wszystko było możliwe. I sporo lat musia- 
ło upłynąć, zanim Olsena zaakceptowali tak zwa- 
ni intelektuaiści 

© Jsk uktodria 
glem? 





byt 








współpraca z Ballin- 





— Pracowaliśmy jak koledzy. Znamy się do- 
brze, pracowaliśmy wspólnie już nad dwudzie- 
słoma, czy nawet więcej, filmami. To nie znaczy. 





Zaraz 
po brazylijskim 
karnawale 


Raul Julia I Son 
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że tworzymy nierozdzielną parę, ale istnieje mię- 
dzy narni wewnętrzne porozumienie. Obaj jesteś- 
my po trochu mizantropami, ale Baling ma chyba 
większe wyczucie rzeczywistości i rozsądku. Ja 
pmagałem w szczegółach, dialogi pisaliśmy ra- 
zam. 

© Co jest powodem, że wasze scenariusze 
odniosły taki sukcos w Szwecji I Norwegii? 





JI Brumnżerg, Gdsta Exman I Bjóm Gustotson 





Sonia Braga jest drugą co do znaczenia instytu- 
-ją w Brazylii — po karnawale w Rio. Ta aktorka. 
Sórej włosami zachwyczii się goście canneń- 
skiego festwalu, wystąpiła w filmie Hectora Ba- 





— Wydaje mi się, że mają dobre labuty i kiedy 
na ekranie pojawają się znani zktoczy, sukces 
jest gwarantowany. Publiczność lubi nuię anar- 
<hii, koinę z autorytetów. To iłumaczy powodze. 
e naszych filmów w wielu krajach. 


© Soria o gangu Olsena nia wymagała dota- 
cji państwowych. Czy przerwaliście ją po trzy- 
nastym filmie z powodu wzrastających ko- 
sztów? 

— Te Himy zawsze byb relatywnie kosztowne. 
ale dobrze szły w kinach. Jednak na początku lai 
osiemdziesiątych widownia zmalała, a my poczu- 
liśmy się zmęczeni. Przez kilkanaście lat nie mie- 
liśmy na nio czasu. | nie zamierzamy już robić 
niczego w podobnym stylu. 








Fot Scandmaan Nows 


benco „Pocałunek kobiety-pająka”. Amerykański 
tygodnik „Newsweek' nazywa ją „boginią 
seksu”. 


Patrice Chórenu I Michel Piccoli 





Krzyczę ustami moich bohaterów 


Z egipskim reżyserem Yousselem Chahine, autorem wyświetlonego w Cannes filmu „A- 


dleu Bonaparte 
ka „Le Nouvel Obsaryataur 
Lubi, 














ka. „Moje filmy to filmy Arabx 


mość równoznaczna jest z określonym rodzajem tempei 


(o egipskiej wyprawie Napoleona) spotkał się Michel Mardore z tygodni- 


by © nlm pamiętano, a raczej, żeby go nie zapomniano. Żywe spojrzenie, procy- 
zyjne gasty.Siadzi na podłodze. przygotowuje neskę. dolawa do niej kroplę zimnego mii 
Świerdzi Chahine. Bia tego Egipc 





ina narodowa tożsi 
mentu, łączącego pewną gwał- 








towność z wiarą, Jego filmy nasycone są barwami Bliskiego Wschodu. 


©. By pan więc już w Cznnes po raz 
czwarty. Poprzednio sprawował pan funk- 
cie lurora. 

— Nie mam 2 tamiego pobytu dobrych 
wspomnień, chociaż w Wenecji było jeszcze 
gorzej. Na łych lestwalach społykamy Się z 
rasizmem, nietolerancją, Pamiętam, że kiedy 
byłem jurorem, pokazywano w Cannes 
wspaniały lm: indii Wszyscy podnosi ręce 
i mówili © tym. jaki to wartościowy utwór. [yl- 
ko że w chwili przyznawania nagród kazdy z 
jurorów walczył © śwoje własne kino, Kiedy 
indziej chciano dać nagrodę aktorowi, ponie- 
wa był chory na raka. Ja sądziłem, że nagto- 
da ta winna była przypaść młodemu aktor 
wi. Dyskusja ciągnęła się. I nagle jakaś pani 
przywołała nas do porządku: „Nie zapo 
najce, że on przecież jest urierający. A 
potem wszyscy zaczęli drwnć, bo dowiedzioi 
się, że indyiski reżyser wysłał sam swoich 
dwanaście pudeł z Iaśmami do Egiptu, aby 
tam zrobiono napisy. ponieważ to kosztowa. 
ło taniej niż w Europie. Kopia ni była zbył 
dobra, postanowiono więc zapomnieć © reś- 
Ci. Kiedy mówiłem: „Ale proszę popalizeć na 
inne fimy. posłuchać dźwięku, głozu”, ziek- 
ceważono mnie. Tak naprawdę, Canńes 10 
festiwzi regionalny, poniewaz wy, razpo- 
wszechniacie flmy mięczy sobą. Nacjona- 
lizm budzi u mnie niesmak, Arabowie i inni 
przedstawiciele Trzeciego Świała to folklor. 
Być moze zapraszacie nas tyko dlatego, aby 
wywgsić jeszcze jedną flagę więcej na Croi 
selle? Albo dlatego, żeby zobaczyć śmieszne 
sprawy w zabawnych kostiumach? 

© We francuskiej Filmotece trwa toraz 
program, zatytułowany „Carto blancho dla 
Yousse(a Chahine”. Na otwarcie. wybrał 
pan „Żonę piekarza” Marcela Pegnola 
Dziwny wybór. Dlaczego właśnie ten film? 

— Dla mnie to jasne. Miałem 9 lał, kiedy 
zacząłem chodzić do dzielnicowego kina, w 
pobliżu mojego domu, Dzięki Pagnolowi po- 
znałem francuski mówiony przez Marsyiczy- 
ków! Kiedy później oglądałem iimy sprowa- 
dzane z Paryża nie mogłem się nadziwić, jaki 
dziwny akcent mają ich bohaterowie! 

© W młodości pojechał psn do Amery- 
Ki, aby nauczyć się tochniki fimowoj. Czy 
wybór „Buntu na »Bountye" to hołd ztożo- 
ny tamiemu okresowi? 

— To uczczenie moich pierwszych kroków 
zawodowych. Nie polraię jednak zapomnieć 
"mego. rozczarowania, góy zaraz po wcjnio 
wsiadłem na pierwszy statek, aby znależć się 
w kraju wolności i piękna. Ameryka lo najbar- 
dziej obciążony bigolerią kontynent spośród 
wszystkich, które znam. Bi nie lubią Murzy- 
nów, Murzyni nie znoszą białych, chrzościja- 
nie odwracają sie od Żydów. Można by po 
wiedzieć. że ram żal do Boga, ale rzeczywiś- 
Cie nie polratę zrozumieć po co stworzył we 























wszystkich krajach świata tylu kretyńskich ra: 
sistów. 

© Francuski minister kuttury, dack Lang 
mówił o amerykańskim imperializmie kultu- 
ralnym. Czy to pana zadowala? 

— Od trzydziestu pięciu lat przez cały czas 
staram się znaleźć możliwość pracy. Filmow. 
cy na całym świecie cierpią z powodu amery- 
kańskiego monopolu. Produkty „mace_in 
USA" trafiają do dwudziestu pięciu kin w Pa- 
ryżu. Film francuski, robiony przez młodego 
teżysera, może zwiędnąć w laboratorium. 
Wszyscy jeseśmy w podobnej sytuacj. Dla 
tego nie macie prawa zapomnieć, że przed 
czieróziestu laty Europa znajdowała się jesz- 
cze w stanie głębokiego marazmu. Ludzie 
musieli uciekać z własnych krajów. Europa 
chsłpi się słowem „postęp”, ale wyście chy- 
ba oszaleli, bo to przecież nie my posytaliś 
my ludzi do pieców krematoryjnych! Zachód 
przecwala się, że przoduje w dziedzinie in- 
lormacji, a przecież nigdy jeszcze świat nie 
pogrążył się w takim chaosie. Głód pustoszy 
Eliopię, ludzie mra, a tymczasem trwają dys: 
kusje. Przestańcie gadać! Poślijcie pomoc! A 
potem, bardzo proszę, będzie czas na poga- 
wędki, ile dusza zapragnie. 

'©_ Cattarell, którego w „Adieu Bonapar 
te" gra Michel Piccoli nieustannie domaga 
się „prawa wszystkich ludzi do wszelkich 
swobód”. Czy to on [est rzecznikiem pań- 
skich poglądów? 

— Krzyczę o tym lub o owym przez usta 
moich bohaterów. Ucisk, patenalizm, pogar- 
da kryją w sobie niebezpieczeństwo kalakliz- 
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Debiutowała 
na ekranie 

w roku 1936. 
Zdobyła tytut 
Najpiękniejszej 
Pani Warszawy. 
Dziś 

mało kto 
pamięta 
nazwisko 
JANINY 
WILCZÓWNY. 





Z, dalekiej 
„Starej 
Warszawy” 


tyczeń 1937 roku. Szle warsza- 
wskiego Hotelu Europejskiego 
toną w kolorowych iluminacjach. 
Zbliża się kulminacyjny moment 
Balu Mody. Dyrektorzy i projektanci za- 
lecają — jako dodałki ozdobne — welo- 
ny, muiki, falbanki, tudzież „przyprósze- 
nie fryzury złotem | stebrem”. Może dla- 
tego korespondent ówczesnego tygod- 
nika „Kino” stwierdza, że „niektóre pa- 
nie przypominają choinki". Na szczęś- 
Cie aktorki stanowiące większość gości 
ubrane są z szykiem i gustownie 
Wśród uczestniczek wiele znanych i u- 
znanych już osobistości: Loda Halama, 
Nina Grudzińska, Mira Zimińska, Lucy- 
na Szczepańska. Helena Grossówna... 


Podniecenie wzrasta z minuty na mi- 
nutę. Wreszcie ogłoszone zostają wyni- 
ki plebiscytu publiczności: „Królową 
Mody 1937 roku zotaje młodziutka ar- 
tystka tealrów Polskiego i Małego — 
Nina_Andryczówna. Zaszczytny tytuł 
Najpiękniejszej Pani Warszawy przypa- 
da w udziale jej koleżance, również ak- 
torce wyżej wymienionych teatrów, Ja- 
ninie Wilczównie”. Gratulacje... wywia- 
dy... zdjęcia w prasie... 





Nina Andrycz królowała wówczas na 
scenie stołecznego Tealru Polskiego 
(nomen-omen kreując postać Królowej 
Elżbiety w „Mari Stuart" Fryderyka 
Schillera). A i dziś, po tylu latach podzi- 
wiać ją można w komediowej roli w 
szluce J. Abramowa-Neverly „Maes- 








Janina wiiczówna jako Najpiękniejsza Pani 
Warszawy na Balu Mody w 1937 roku 





tro". Natomiast nazwisko Janiny Wil- 
czówny odchodzi powoli w niepamięć 
nawet wśród starszego pokolenia war- 
Szawiaków... 

Należała do tych aktorek, którym 
wojna przerwała znakomicie rozpoczy- 
nającą się kariere. W roku 1986 porwał 
tę młodą pistolekę” — jak nazywano 
absolweniki Państwowego - Instylutu 
Sztuki Teatralnej — sam dyrektor Arnold 
Szyłman. Z jej ról teatralnych warto wy. 
mienić Nike spod Maratonu w „Nocy 
listopadowej" Wyspiańskiego, Arabelię 
Allen w adaptacji scenicznej „Klubu 
Pickwicka" Dickensa czy Madeleine w 
głośnej prapremierze „Lata w Nohant" 
Jarosława iwaszkiawicza. Ta. ostatnia 
rola była niewielka, Wilczówna grała w 
cieniu sławnej Marii Przybyłko-Potoc- 
kiej (George Sand) i Niny Andryczówny 
(rewelacyjnej Solange), a mimo to kry- 
tyka nie szczędziła jej pochwał i komp- 


lementów. 

wania. tytułu. „Najpiękniejszej 
Pani Warszawy”, Wilczówna” miała już 
debiut ekranowy za sobą. W roku 1936 
— zaraz po uzyskaniu dyplomu — reży- 
ser Michał Waszyński zaproponował jej 
rolę w filmie „Bolek i Lolek". Aktorka 
uważata jednak ten debiut za niefortun- 
ny. Krytyka ostro oceniła film, mimo u- 
działu takich tuzów komediowych jak 
AGolf Dymsza (kapitalny w podwójnej 
roli Bolka Cybucha i Lola Charkiewi- 
cza), Antoni Fertner czy Michał Znicz. O 








ównież kino dostrzegło walory 
tej „aktorki o doskonałej apa- 











Antoni Fertner I Janina Wilczówna w „Bolku i Lolku" Michała Waszyńskiego (1936) 


wykonawczyniach ról kobiecych — Jani- 
nie Wilczównie i Alinie Żeliskiej — napi- 
sano tylko, że „sprawiają bardzo miłe 
wrażenie”. Dla amibtnej. aktorki było to 
o wiele za mało, toteż odrzuciła kilka 
następnych propozycji. Wystąpiła nato- 
miast w filmie „Halka”, bo przekonała ją 
obecność znakomitego reżysera teal- 
ralnego Leona Schillera, współpracują 
cego z ekipą Juliusza Gardana. Zagrała 
piękną Zofię, rywalkę nieszczęśliwej 
Halki. Był to niezły początek, ponieważ 
Gardan urzeczony urodą i talentem ak- 
torki powierzył jej rolę Niny w filmie 
„Doktor Murek" według powieści Ta- 
deusza Dołęgi-Mostowicza. Wybuch 
wojny nie pozwolił Wilczównie konty- 
nuować pracy w kraju. Aktorka znalazła 
się za Oceanem i zaciągnęła do zespo- 
łu Polskiego Teatru Artystów. Można tu 
było spotkać wielu dobrych znajomych 
z ekranu: Jadwigę Smosarską. Marię 
Modzelewską, Zofię Nakonieczną, Sta- 
nisława Sielańskiego, czy z najmłod- 
szych — doskonale zapowiadającą się 
Karin Tiche. W repertuarze — montaże 
poetyckie i rewiowe. jednoaktówki | 
Sztuki pełnospektaklowe. Wszystko — 
jak wskazywała nazwa teatru — autorów 
polskich. Po jednym z takich przedsta- 
wień, w nowojorskim „Tygodniku Pol. 
skim” Jan Lechoń pisał: „Kto mieszkał 
w Warszawie i pamięta zimosterę pre- 
mier warszawskich teatrów, ten_ nie 
mógł nie odczuć na przedstawieniach 
Polskiego Tealru Artystów przypływu 
wspomnień z tamtych czasów i tamtych 
sal”. 

Niestety, z braku środków finanso- 
wych Polski Teatr Artystów przestał ist- 

ć. Wilczówna — wraz z mężem, Sta- 
nistawem Slavikiem — osiadłszy w Dal- 
las, założyła restaurację. Nazwano ją 
„Stara Warszawa” i serwowano polskie 
potrawy. Kiedy w laiach sześćdziesią- 
tych odwiedziłem krewnych za ocea- 
nem, powidziano mi: — Koniecznie mu- 
sisz zajść do Slavików. Zobaczysz tam 
kawałek Polski! 


Zaleleionowatem, zapowiadając swe 
odwiedziny. Usłyszałem głos Wilczów- 
ny: — Ostatnio nie czuję się najlepiej, 
ale skoro przyjechał pan z dalekiej, a 
tak kochanej Warszawy, to prosimy już 
futro! 

Nazajutrz ze wzruszeniem przekra- 
czałem gościnne progi restauracji „Ola 
Warsaw”. Czekało mnie wiele wrażeń. 
Oto ściana — malowana przez irenę Lo- 
rentowicz — przedstawiająca panoramę 
Rynku. Staromiejskiego: dalej szereg 
sztychów i fotogralii mówiących o 
świetności dawnej Warszawy. A przy 





Stoliku uśmiechnięta i nadal piękna 
gospodyni, która już przy powitaniu za- 
Sypała mnie gradem pytań. Niektóre z 
nich powracały jak refren: — Czy na 
rogu Traugutta i Krakowskiego Przed- 
mieścia nada! sprzedają kwiaty? A na 
Starówce u Fukiera tak samo jak daw- 
niej — miło i przytulnie? Co teraz gracie 
w Teatrze Polskim, na mojej ukochanej 
scenie? Proszę opowiedzieć o tym 
SZCZEgÓłOWO... 


dy już odpowiedziałem na 
wszystkie pytania, napomkną- 
łem jeszcze o cyklu filmów 


wyświetlanych w warszaw- 
skim „iluzjonie”, wśród których zna- 
lazty się również dwie pozycje z jej u- 
działem: „Doktor Murek" i „Malka”. Wi 
czówna była wzruszona — Mimo mijaj 
cych szybko lat, Warszawa wciąż śni mi 
Się po nocach. Codziennie przemie- 
rzam w wyobrażni Nowy Świat, Tamkę, 
alejki w Łazienkach. Tak bardzo chcia- 
łabym być razem z wami! Ale... przecież 
i tutaj jestem potrzebna... Tym wszyst- 
kim, których losy wojny rzuciły az za 
Ocean. Oni przychodzą do naszej „Sta- 
rej Warszawy”. Dzielą się ze mną swymi 
troskemi. Staram się im pomóc, służę 
radą.. Może jednak z czasem uda mi 
się wpaść nad Wisłę — choć na dwa 
miesiąca! 


A potem spoglądając z sentymentem 
na staromiejski pejzaż malowany przez 
Irenę Lorentowicz zwolna zaczęła recy- 
tować: 

„. Ach, gdyby tak ujrzeć jeszcze raz 
Warszawę! 

Do „Ziemiańskiej” wpaść na czarną 
kawę. 

Na Traugutta bzu zakupić kiść 

1 na próbę do teatru iść..” 

— To taki stary tekst kabaretowy! — 
westchnęła. Recytowali go Elna Gistedt 
i Fryderyk Jarossy. Jakie to dawne cza- 

| 

Żegnaliśmy się słowami: 

Do zobaczenia w Warszawie! 

W dziesięć lat później otrzymałem te- 
lefoniczną wiadomość od Ireny Loren- 
towicz, że 27 września 1978 roku zmarła 
Janina Wilczówna. W dalekim Dallas 
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eszcze kilka lat temu to kino, od- 

dalone w linii prostej od cen- 

trum o 5-6 km, uznawane było 

za paryleryjna. Mimo, że jako 
jedno z dwóch wybudowanych w Łodzi 
po wojnie od podstaw, miało nie najgo- 
rzej rozwiązaną widownię. nowoczesny 
wystrój, dobre warunki projekcji. Komu 
w końcu chciało się ciągnąć na Stoki, 
zwłaszcza, że komunikacja taka sobie, 
a olerta filmowa nie różniła się niczym 
0d innych kin tej samej kategori. I nag- 
le zaszła widoczna zmiana. W ciągu 
trzech lat frekwencja zwiększyła się 
Irzyktotnie, a do kina zaczęło się jeździć 
także z centrum (44 tys, widzów w roku 
1984 przy 18 tys. w roku 1881). Czyżby 
nad kinem zaczęły czuwać nagle dobre 
duchy? A może po godzinach wyświet- 
la się tu filmy porno? 

Nie podobnego. Po prostu tę peryte- 
ryjną, raz jeszcze to powtarzam, pla- 
cówkę objął ktoś kogo chciałabym po- 
lecić uwadze |udzi typujących kandyda- 
tów do nagród za upowszechnianie kul- 
tury filmowej. I tu niespodzianka. Sta- 
nisław Wenerski, kierownik kina „Sto- 
ki", wcale nie był związany z DKF-ami; 
po prostu rozpoznał możliwości i za- 
proponował własny program. Ale o tym 
niechaj mówią fakty, 

Kierownik Wenerski, jak sam to 
mówi, działalność zawodową rozpoczął 
od „umycia” kina. Wyrzucenia śmieci, 
zapastowania podłóg, wstawienia szyb. | 
jakby tego było jeszcze mało, załatwi 
podłączenie placówki do sieci central- 
nego ogrzewania (zamilczmy, ile kosz- 
towało go to zachodu). Potem zabrał 
się do pracy koncepcyjnej. 

A było się nad czym zastanawiać. W 
kinia Il kategorii (po kilku miesiącach 
„Słoki” zyskały | kategorię) zwykle wy- 
Świeta się w miesiącu 8-10 tytułów. 
Dziwny pan Wenerski wytargował w 
OPRF około 30 pozycji miesięcznie, 
wychodząc z założenia, że przede 
wszystkim musi pozyskać stałą kliente- 
le, która do kina się przyzwyczai, Stwo- 
rzył kluby — filmów dziecięcych „Relax” 
wyświetlający dwa razy w tygodniu 
specjalne seanse o godz. 16 i klub fi- 
mowy „Oscar” ściągający widzów w 
dwa inne dni każdego tygodnia o godz. 
18. Warunek: projekcja filmów nag 
dzonych w różnych latach „Oscara! 
jak rodzynki w cieście pozycje premie- 
rowe. Z klubem „Relax” poszło mu ła- 
iwo. Pan Wenerski wpadł po prostu na 
pomysł, że można wyświetlać wszyst- 
kie filmy bez ograniczenia wieku, jakimi 
dysponuje OPRF. Wyszedł bowiem z 
założenia, że do kina przychodzą wciąż 
nowe dzieci które nie oglądały przecież 
filmów realizowanych przed laty. 

Pan Wenerski, jakby mu było mało 
roboty, wprowadził jeszcze raz w mie- 
siącu „filmy na życzenie widowni”. Wy- 
starczy. aby więcej niż 10 osób chciało 
obejrzeć jakiś film — pan Wenerski sta- 
nie na głowie, aby ten tytuł pokazać. 

















Ale to jeszcze nie wszystko. W więk- 
szości przypadków obecny kierownik 
kina „Stoki” korzysta z repertuaru. kra- 
jów demokracji ludowej. Tyle, że bacz- 
nie ogląda wszystkie filmy i starannie 
dobiera tytuły dia swojego kina. 

Ta praca typowo koncepcyjna to tyl 
ko jeden tor działań dziwnego kierowni- 
ka dziwnego kina w Łodzi.Można bo- 
wiem powiedzieć zgodnie z prawdą, że 
część swojej stałej klienteli wyjeździł na 
rowerze. Tak, pan Wenerski po objęciu 
kina rozpocząj, zgodnie z zasadami do- 
brej roboty, działalność organizatorską. 
Zaczęł od nawiązania stałych koniak- 
tów ze szkołami, wychodząc z założe- 
nia, że co sam sobie załatwi, to będzie 
miat. Efektem porozumienia z nauczy- 
cielami było wyświetlanie w godzinach 
przedpołudniowych filmów związanych 
z lekturami szkolnymi, co tylko w roku 
1984 przyniosło mu mniej więcej 10 tys. 
tym trybem sprzedanych biletów. Ale 
rower przydaje się nadal. Kiedy tylko 
pan Wenerski, zawsze pierwszy w ko- 
lejce w OPRF po tzw. repertuar następ- 
nego miesiąca, wie, co będzie grał, na- 
tychmiast sporządza 15 informacji na 
ten temat. | potem atakują one oczy 
przechodniów w_ sklepach spożyw- 
czych, szkołach, a nawet w terenowej 
komórce PRON, Czyżby on jeden wie- 
rzy w zasadę: reklama jest dźwignią 
handlu? 

Ale rzecz najdziwniejszą zostawiłam 
na zakończenie. Pan Wenerski zorien- 
tował się, że dysponuje jedyną w Łodzi 
placówką, do której przynależy także 
dość spory zielony teren. Rozumiem, że 
można było wstawić do foyer kina włas- 
ną, z domu przyniesioną palmę, ale 
żeby zrównać samemu teren i zasadzić 
krzewy ozdobne? Pomysł następny — 
część terenu zamienić na bolsko piłkar- 
skie latem i lodowisko zimą. Bo jak się 
okazało — w kierowniku kina „Stoki” od 
dawna siedzą dwie dusze, jedna jest 
kinowa, a druga sportowa, co polwier- 
dza zawodnicza działalność w „Lo- 
dziance”. | pan Wenarski koniecznie 
chce te dwie pasje łączyć nadal. Marzą 
mu się więc dzieci wykonujące piruety 
zimą w takt filmowej muzyki, a polem 
zasiadające szczęśliwe i z wypiekami 
przed ekranem. | pan Wenerski już by 
to dawno załatwił, gdyby nie to, że jego 
własne, domowe pieniądze nie starcza- 
ją na zakupienie siatki i słupków ogro- 
dzeniowych, Jego dwie czy trzy petycje 
w tej sprawie zostały odrzucone. 

1 co z tym fantem zrobić? Czy pozbyć 
się nalręła i mieć sprawę z głowy? Ko- 
chani, pomóżmy ostatniemu szaleńco- 
wi Rzeczypospolitej. Oby mu się tylko 
nie odmienitol 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII 





zamykać za nimi drzwi i nie wy- 

puszczać ciepła. Ale to niepraw- 
da. Sam widziałem w czasie karnawało- 
wego pochodu prześliczne „kocia! 
przebrane za koty z bardzo długimi o- 
gonami. Pewnie więc tę anegdotę wy- 
myśli któryś z uczestników Narodowe- 


owiadają, że w Gabrowie obcina 
się kotom ogony, żeby szybciej 





9o Spolkania Kpiarzy (a jakże, odbywa 
Się takie podczas gabrowskiej imprezy) 
walcząc © palmę pierwszeństwa w kon- 
kurencji dowcipów o skąpstwie gabro- 
wian, którzy dia Bułgarii są tym, czym 
Szkoci dla Wielkiej Brytanii 

Napisałem już o karnawale, o spot- 
kaniu kpiarzy, ale — o co w tym wszyst- 
kim chodzi? Żacznijmy od samego Ga- 


browa. Z historii wiadomo. że przez 
wiele lat to stutysięczne przemystowe 
miasto podlegało — ku rozpaczy gabro- 
wian — zaledwie pięćdziesięciotysięcz- 
nemu, choć znanemu z urody i starożyt- 
ności Wielkiemu Tyrnowu. Teraz jednak 
już jest miastem wojewódzkim i dobija 
Się własnej sławy. Gabrowianie twier- 
dzą — to już geografia — że ich miasto 


„Bieg w miejscu" Wiktora Tregubowicza 








leży nie tylko w samym środku Bułgari, 
ale także w samym środku świała, na 
dodatek jest jedynym na świecie mia- 
stem dysponującym Domem Humoru i 
Satyry, a ostatnio już takze Państwo- 
wym Instytutem Humoru. Trzeba dodać, 
że praca Istytutu odbywa się pod egidą 
UNESCO i że przystępuje się obecnie 
do tworzenia w Gabrowie światowego 
komputerowego banku informacji o hu- 
morze i satyrze. Na razie raz na dwa |ata 
ukazuje się tu biuletyn światowego hu- 
moru „A propos”. Sprawa jest więc po- 
wazna | śmiać się nalezy sero. Oby tyl- 
ko udało się uniknąć opanowania daw- 
nej garbarni gabrowskiej — to właśnie w 
jej murach mieści się wspaniale urzą- 
dzona siedziba Domu Humoru — przez 
smętnych panów w zarękawkach. Ale 
bądźmy optymistami, gabrowianom 
chyba to nie grozi, broni ich poczucie 
humoru i jakże jeszcze na świecie rzad- 
ka — umiejętność śmiania się z samych 
Siebie. Miejmy nadzieję, że pozwali im 
to zawsze nie szczędzić śmiechu i roz- 
rzutnie gospodarować dowcipem. 

Dom Humoru i Satyry pod wodzą dy- 
rektora Stefana Fortunowa (współauto- 
ra książki „Humor z Gabrowa” z której 
cytuję dowcipy o gabrowianach) firmuje 
wszystkie imprezy, które się odbywają 
z okazji: VII Międzynarodowego Bien- 
nale Humoru i Satyry w Sztuce, Ill Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Filmów Ko- 
mediowych i Satyrycznych oraz Naro- 
dowego Festiwalu Humoru i Satyry (te- 
goroczny był już czternasty) W ciągu 
tygodnia trwania Biennale_ następuje 
kulminacja działalności Domu. przed 
którego wejściem stoi spiżowy pomnik 
wesołego gawędziarza siedzącego. na 
ośle twarzą do ogona i snującego żar- 
tobliwe opowieści. Dla przybywających 
miłośników humoru organizowane są 
wystawy rysunku, malarstwa i rzeźby, 
przedstawienia teatrów lalkowych i 
konferencje o problemach humoru i sa- 
tyry w narodowej literaturze, mecz piłki 
nożnej Aktorzy — Dziennikarze i przed- 
stawienia teatrów dramatycznych, wy- 
stawy żartów lotograicznych (D. H. i 8. 
wydał album) i występy zespołów 
folklorystycznych. 

W tym wszystkim festiwal filmowy 
jest dzieckiem najmłodszym i ciągle 
jeszcze poszukującym własnej drogi. 
Wobec innych, uznanych już i ważnych 
wydarzeń gabrowskiego tygodnia hu- 
moru — film pozostaje jeszcze ciągle 
nieco na uboczu. Sądząc z zestawu 
prezentowanych filmów Gabrowo jest 
imprezą jeszcze mało znaną w świecie 
A konkurencja jest trudna — choćby tes- 
liwal komedii filmowych w_ szwajcar- 
skim Vevey, pod_ skrzydłami samej 
Qony Chaplin. Może udałoby się na- 
wiązać współpracę | organizować te 
festiwale na przemian? Festiwal w Ga- 
browie odbywa się co dwa lata, stawia 
to go w syłuacji gorszej od corocznych 
imprez, w konkursie siłą rzeczy uczest- 
niczą filmy już znane, nie tylko pokaży- 
wane na innych festiwalach, zle w wielu 
krajach schodzące powoli z ekranów. 
Przykiadem „Tootsie", „Prezent”. czy 
„Seksmisja”. Sami gospodarze przed- 
Stawili tylko jeden film premierowy, na- 
tomiast najlepsza niewątpliwie komedia 
bułgarska — „Jednodniowy bogacz” — 
wyświetlana już była w wielu krajach, 
m.in. w_ polskiej telewizji. A_ przecież 
ranga festiwalu to filmy zupełnie nowe 
lub mało znane, takie które mogą stać 
się odkryciem. Sądzę również, że nie 
zawsze geograficzne rozszerzanie ram 
festiwalu idzie w parze z podniesieniem 
jego znaczenia. W tym roku w Gabro- 
wie wyświetlano 58 pelno, średnio i 
krótkometrażowych filmów z 17 krajów. 
Z 90 zgłoszonych odrzucono 30 pro- 
ceni, ale chyba należało odrzucić wię- 
cej z korzyścią dla imprezy. Przymyka- 
nie oczu na ewidentne mankamenty fil- 
mów dla uzyskania szerszej reprezen- 
tacji różnych krajów, wbrew założeniom 
nie podnosi międzynarodowej wartości 
imprezy. Oczywiście można przyjąć za- 
niżone do pewnego stopnia krytena w 
stosunku do filmów prezentowanych 

















przez kinematografie młode, na przy- 
kład kino krajów Trzeciego Świata, ale 
trudne do przyjęcia są decyzje pozy- 
tywne w stosunku do trzeciorzędnych 
filmów europejskich czy_ amerykaf- 
skich. Myślę, też, że międzynarodowe 
jury warto by było dobierać pod kąlem 
poczucia humoru, takiego jakie za- 
prezentowała na przykład członkini jury 
Alta Surikowa, radziecka reżyserka fil 
mowa. Proponowała przyznać nie jed- 
ną. lecz Gwie nagrody ex aequo za 
kreacje kobiece: jedną — tak jak przyz- 
nano — Ludmile Gurczenko za rolę w fil. 
mie „Bieg w miejscu”, drugą... Dustino- 
wi Hofimanowi za „Tooisie”. Miała rów- 
nież projekt nagrody ex zequo za krea- 
Cie męskie. Proponowała przyznanie jej 
Todorowi Kolewowi za rolę w „Jednod- 
niowym bogaczu” oraz... Kolewowi To- 
dorowi za rolę w filmie „Niebezpieczny 
urok" (otrzyma! jedną nzgrodę za role w 


obu filmach). 
Cc Tootsie” (Wielka nagroda 
lestiwalu — statuetka Charlie 
Chaplina), „Prezent” może lepiej „Upo- 
minek" Michaela Langa z Francji (na- 
groda za reżyserię) i doskonale przyjęta 
przez publiczność, a zupełnie zapom- 
niana przez jury „Sekamisja”. Stąd zre- 
sztą zgłoszona na konferencji prasowej 
propozycja niżej podpisanego stworze- 
nia nagrody dziennikarzy w postaci o- 
wego obciętego kociego ogona — być 
może jury dziennikarskie uszanowało- 
by bardziej reakcje widzów. 

Niestety, drugi polski film — „Zte do- 
brego począłki” Feriduna Erola — nie 
znalazł uznania ani wśród widzów, ani w 
iury. 

„Tootsie" znana jest w Polsce bardzo 
dobrze, nie ma potrzeby jej omawiania, 
natomiast „Upominek” Michaela Langa, 
wyświellany tylko na Przeglądzie Fil- 
mów Francuskich jest sprawnie zrezli- 
zowaną komedią z bardzo zabawną 
pointą. Oto podstarzały prokurent ban- 
kowy wyjeżdża w ostatnią przed emery- 
turą podróż służbową, Koledzy pragną 
mu sprawić upominek. Spotyka więc w 
pociągu uroczą młodą panią (między- 
narodową call-girl wynajętą przez jego 
kolegów) i przezywa miłosną przygodę 
zakończoną zresztą zyskowną dla ban- 
ku transakcją, Przeszedłszy na emery- 
turę postanawia odbyć tę sentymental- 
ną podróż raz jeszcze z własną żoną 
(Claudia Cardinale), która odegrać ma 
rolę podrywaczki. I tu zaczyna się ko- 
media budząca nieustanne wybuchy 
śmiechu widzów. 

Prawda, że w Gabrowie nie stało no- 
wych czy nowatorskich propozycji ko- 
mediowych czy satyrycznych. Głównie 
mieliśmy do czynienia z mniej lub bar- 
dziej sprawnie zrealizowanymi kome- 
dlami sytuacyjnymi lub psychologicz- 
nymi. Z tych bardziej sprawnych warto 
wspomnieć „karuzelę” Władimira Pop- 
kowa z Mariną Niejotową i Juozasem 
Budrajlisem, którzy praktycznie we 
dwoje wypełniają cały film nie nużąc wi- 
dza ani przez chwilę. On jest typowym 
naukowcem, iracącym z oczu cały 
świat, gdy wpada mu do głowy wyma- 
gający rozwiązania problem naukowy 
Ona — rzeźbiarka, posiadaczką samo- 
chodu, którego nie może. uruchomić. 
Spotkanie rozpoczęte prośbą o poży- 
czenie długopisu przez uczonego, który 
nie zauważa po prostu kłopotliwej sy- 
tuacji kobiety, i następne kolejne spol- 
kania wynikające początkowo z roztarg- 
nienia, a później celowych prób zbliże- 
nia — prowadzą do lirycznego rozwiąza- 
nia_ poprzez dziesiątki komicznych, 
koncertowo zagranych sytuacji, jak mo- 
żna było się z góry spodziewać mając 
w czołówce wspomnianą dwójkę aktor- 
ską. 

Równie kapitalny duet tworzą Ludmi- 
ła Gurczenko | Aleksander Kaliagin w 
satyrycznym „Biegu w miejscu” Wikto- 
ra Tregubowicza, filmie o człowieku nie- 
zastąpionym, który wszystko dla 
wszystkich załatwia i załatwić potrafi na 





zołówkę prezentowanych w 
Gabrowie filmów stanowiły 











zasadzie „ja — tobie, ty — mnie”. Autorzy 
filmu zadają pytanie czy bohater pojmie 
w końcu bezmyślność gonitwy w miejs- 
cu, za fałszywymi wartościami? 

Komedię nieporozumień o wartkiej 
akcji przedstawił Węgier Gyula Mesza- 
ros. „Małżeństwo z dniami wolnymi”, to 
historia wzajemnych podejrzeń o zdra: 
dę kilku par małżeńskich; a niewinnie 
uwikłany w to wszystko główny bohater 
Laci cierpi tym więcej, że „za niewin- 
ność” 


jekszość filmów konkurso. 
wych z krajów zachodnich 
nie znalazła uznania ani w o- 
czach widzów, ani jury. 
Słusznie, bowiem były to na ogół obra- 
zy nieznanej proweniencji. na niezbyt 
wysokim poziomie artystycznym, a na 
dodatek pozbawione humoru, jak np. 
mdły melodramacik Alberto Sordiego z 
Moniką Vitti „Ja wiem, że ty wiesz, że ja 
wiem”. Amerykański film Paula Bartela 
„Nie do publikacji” był chyba nieporo- 








zumieniem na festiwalu komedii, nie- 
wiele miał wspólnego z humorem czy 
satyra, był nieporadną opowieścią o 
przygodach reporterki i fotograla. Po- 
dobnie film belgijski „Surowe diamen- 
ty" Robbe De Herta — czwartorzędny 
obraz dla trzeciorzędnych kin | napraw- 
dę mało wymagającej publiczność 
cały w stylu głupawych przedwojen- 
nych komedyjek z przebieraniami, u- 
Gisczkami i pogoniami, a na dodatek o 
bardzo _ wątpliwej wymowie. moralnej. 
Bcharerowie z powodzeniem korzysta- 
ją że złodziejskiego łupu i planują na- 
stępne przygody — czytaj „Skoki”. 

Te przykłady wystarczą Chyba do po- 
twierdzenia lezy o konieczności o- 
Strzejszej selekcji, większej troski o ja- 
kość, nawet koszłem rezygnacji z ilości 
i geograficznej reprezentacji Jakość 
taka, jaką prezentowały na przykład 
dwa królkie_ filmy - jugostowiańskie. 
Pierwszy z „Zukiem — gnojakiem” (to 
zarazem tytuł filmu) w (oli Syzyła, był 
kapiielną obserwacją rzeczywistości, 





Z wystawy rysunków satyrycznych: NUDE Siergieja Bobliewa (ZSRR) 





Tootsie” Sydnoya Pollacka 


której montaż i fotografia nadały cechy 
kreacji. Ten nagrodzony przez między- 
narodowe jury filmik dowodzi ile humo- 
ru znależć można w każdym miejscu 
naszego świata, jeśli tylko umie się pa- 
trzeć. Potrali patrzeć reżyser „Drapacza 
chmur” Josko Marusić, który w skon- 
densowanej formie. w agresywnym i 
nowoczesnym rysunku ukazał w saty- 
rycznym skrócie życie codzienne 
wspórczesnego Świala. 

Myślę, że troska o dalszy rozwój 
przeglądu jaką wykazali organizatorzy, 
pozwoli gabrowskiemu _ festiwalowi 
konkurować z powodzeniem z innymi 
tego rodzaju imprezami, a może nawią- 
zać bralerską współpracę, taką jak w 
anegdocie o Szkocie i gabrowianinie, 
którzy razem obejrzeli bezpłatne przed- 
stawienie. Gdy jednak na zakończenie 
rozpoczęła się zbiórka datków na. cel 
dobroczynny — Szkot zemdlał. A Gabro- 
wianin? Chwycit przyjaciela na ręce i 
szybko wyniósł z sali 

u 





7 


STARY 


Universal City, Los Angels: 


HOLLYWOOD 
— NOWE WIDEO 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z USA 





yć w Los Angeles i nie odwie- 

dzić Hollywood, to jakby poje- 

chać do Rzymu i nie zobaczyć 

Papieża. Tyle że będąc w Rzy- 
mie można dojść do Watykanu nawet 
piechotą, zaś w Los Angeles... Na pod- 
stawie lektur i cudzych opowieści nie 
sposób wyobrazić sobie, czym jest to 
„Goś”, określane wymyślnymi nazwami 
megalopolis, konurbacja... Dość powie- 
dzieć, że podróż z południowego 
przedmieścia do Hollywood, położone- 
go nieco na północ od centrum, ale 
jeszcze daleko od granic miasta, a po- 
tem powrót, zajęły 11 godzin. Dłużej niż 
przejazd z San Francisco do Los Ange- 
les autobusem. Cały czas jechało się 
przez miasto. 

Go to jednak znaczy: zobaczyć Hol- 
lywood? Jest to dzielnica wielkiego Los 
Angeles na północ od miejsca, w któ- 
rym zgrupowanie wieżowców, właśnie 
tych, kóre pokazuje „Błękiiny Grom. 
wyznacza Śródmieście, czyli „Down- 
town". Stamtąd po godzinie jazdy mo- 
zna wysiąść na parokilometrowej ółu- 
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gości Hollywood Boulevard. Równioleg- 
le, na południe, ciągnie się taka sama 
ulica zabudowana _niskimi_ domami 
Sunset Boulevard — czyli sławny Bulwar 
Zachodzącego Słońca, a jeszcze dalej 
na południe — najdłuższy: Santa Monica 
Boulevard. Połączone są siałką idealnie 
równoległych ulic poprzecznych. Po 
stronie północnej łańcuch wzgórz, po- 
rośniętych zszarzałymi krzewami, w któ- 
1ych wycięto i wyłożono białym kamie- 
niem_wielki napis: Hollywood. Jeste- 
śmy na miejscu. Można wysiąść, prze- 
spacerować się w jedną stronę, w dru- 
9ą stronę, przystanąć przed dziwaczną 
pagodą mieszczącą Chiński Teatr 
Graumana, gdzie odbywają się premi 
1y filmów i obejrzeć odciśnięte w ce- 
mencie ślady dłoni i stóp. wielkich 
gwiazd, poczynając od Mary Picktord. 
Jedyne co można zrobić leraz, ło 
wsiąść w następny autobus i pojechać 
jeszcze kilkanaście kilometrów dalej na 
północ, przez szeroką przełęcz w łań- 
cuchu_ Santa Monica Mountains. Na 
północnym zboczu rozpościera się na 








90 hektarach Universal City, olbrzymi 
kompleks atelier filmowych, przystoso- 
wany do zwiedzania. 


niversal City było kiedyś na- 
prawdę wielką wytwórnią fil 
mową, ale dziś jest głównie 
Czymś w rodzaju wesołego 
miasteczka, odwiedzanego co roku 
przez kilka milionów Amerykanów i cu- 
dzoziemców. Wstęp bardzo drogi: 14 
dolarów od osoby, dzięki czemu — jak 
sądzę — lepiej zarabia Universal na o- 
prowadzaniu gości, niż na produkcji fl- 
mów. Na wzgórzu zbudowano szereg 
pawilonów i aren otoczonych amiilea- 
tralnymi ławkami, gdzie popisują Się 
kaskaderzy, treserzy  zwierzą!, gdzie 
można także wziąć udziat w zdjęciach 
próbnych, z których na oczach publicz- 
ności natychmiast montuje się zabaw- 
ną komedyjkę systemem video. Można 
sobie także zrobić zdjęcie wysławiając 
głowę przez otwór wielkiej planszy, na 
której Ret! Buller o rysach Clarka Gabie 
unosi w ramionach wiotkie ciało Ścar- 
lett O'Hara na ile płomieni spowijają- 
cych Atlanię. Albo można się słotogra- 
tować z monstrum Frankensteina. Zu- 
pelnie jak z Kaczorem Donaldem w 
Disneylanozie 
Zasadniczym punktem parogodzin- 
nego zwiedzania jest jednak przejazd 
szerokim, otwartym autobusem w dół 
zbocza i oglądanie kolejnych hal stu- 
dia filmowego, a także siałych dekoracji 
plenerowych _ najrozmaitszego typu. 
Jest tu duży fragment ulicy z XiX-wiecz- 
ną zabudową, który dzięki systemowi 
suwnic i dźwigów można dowolnie 
przestawiać, uzupełniać (np. latarniami 
ulicznymi, kioskami, przystankami, słu- 
pami telegralicznymi) i komponować, 
jak z klocków, dowolny pejzaż miejski 
W pobliżu płytki basen udaje rozległe 
jezioro, a każdy brzeg z innego pejzażu. 











Ma tylko 30 cm głębokości zaś system 
szyn i elektrycznych wyciągów w dnie 
pozwała poruszać po powierzchni roz- 
maile łodzie i statki, a także naszego 


dobrego znajomego — rekina ze 
„Szczęk”. Niezwykle skomplikowaną 
konstrukcją jest drewniany most, zapa- 
dający się za naciśnięciem guzika. To- 
warzyszą temu płomienie | dymy eks- 
plozji. W innym miejscu prowadzi pod 
górę stroma, błotnista uliczka zabudo- 
wana małymi domkami jak z meksykań- 
skiej wioski. W górze ogromny basen 
opróżnia się za naciśnięciem dźwigni: 
kanałem ukrytym na poboczu drogi 
spływa burzliwy potok, zalewając dolne 
pariie dekoracji. Drzewa wywracają się 
pod naporem wody, spływają belki (ze 
styropianu) | inne akcesoria powodzi 
Po chwili wszystko wraca do pierwot- 
nego stanu. 


Ale oto autobus zatrzymuje się przed 
dużym pawilonem, na którego ścianie 
Czytamy wielki napis: NO CAMERAS 
W_ laboratorium efektów specjalnych 
nie wolno robić zdjęć. Oglądamy fascy- 
nujący proces podkładania dźwięku w 
najrozmaitszych sytuacjach, pracę la- 
boratorium tricków optycznych, pozwa- 
lających na przykład filmować chodze- 
nie po ścianach czy suficie, najrozmait- 
sze sposoby „gubienia! tta i zastępo- 
wania go innym. Nie brak też wizyty w 
gigantycznym magazynie kostiumów i 
rekwizytów z różnych sławnych filmów. 


Nie uzyskuję odpowiedzi na pytanie: 
czy lu naprawdę robi się filmy? Studio 
odwiedzają turyści przez siedem dni w 
tygodniu, od rana do późnego popo- 
łudnia. Więc skłonny byłbym uznać U- 
nwersal City za pamiątkę po epoce, w 
której filmy robiono głównie w atelier. 
Dziś powstają one przede wszystkim w 
plenerze oraz w laboratoriach specja|- 
nych. których tajemnic strzeże się pil- 
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nie. Od filmowania w atelier odstręczają 
producentów niestychanie wyśrubowa: 
ne koszty i doprowadzone do absurdu 
wymagania syndykatów. które w trosce 
O interesy swych członków narzuciły o- 
bowiązek zatrudniania nieskończonej i- 
lości „specjalistów” od każdego dro- 
biazgu. Mówi się żartem, że technik 
włączający reflektor nie ma prawa 
go wyłączyć: trzeba angażować 
drugiego, który znów nie przeniesie 
lampy z miejsca na miejsce, ani nie wy- 
mieni żarówki, Toteż nie zdziwiła mnie 
wiadomość, że w Houston trwa budowa 
supernowoczesnej wytwórni filmowej, 
która zamierza definitywnie wykończyć 
Hollywood: w Teksasie nie ma obo- 
wiązku respektowania wymogów 
związkowych, wobec czego filmy bę- 
dzie się robić taniej, a słońca jest rów- 
nie dużo, co w Kaliforni. 

Zresztą Hollywood jest już dziś właś- 
ciwie przeszłością. Trwa wyprowadzka 
sławnych gwiazd z luksusowych osiedli 
Beverty Hills czy Bel Air, gdyż Los An- 
geles jest jadnym z nielicznych zatru- 
tych smogiem regionów Kalifornii. 
Większość filmów od dawna robi się z 
myślą o telewizji i corez częściej telewi- 
zyjnymi metodami. Kategoria „wideciil- 
mów", które nigdy nie istniaty na celu- 
loidowej taśmie, została. catkowicie 
tównouprawniona. Wprawdzie w _Cza- 
sopismach i dziennikach nadal recen- 
zuje się głównie „movies” wyświetlane 
w kinach, lecz publiczność -oraz częś- 
ciej ogłąda je na ekranie własnego tele- 
wizora, z wideokasety. 


merykanie chodzą do kina nie- 
A zbyt często. W Nowym Jorku 











jest znacznie mniej kin, niż na 

przykład w Paryżu, a Nowy 
Jork ma więcej kin, niż kilka następ- 
nych wielkich miast w USA razem wzię- 
tych. Pozamykano także większość nie- 
zmiernie popularnych przed ćwierówie- 
czem kin „drive-in” przy szosach i po- 
zamiejskich centrach handlowych, 
gdzie oglądało się filmy nie wysiadając 
z samochodu. Kina są niestychani 
drogie: trzeba płacić przeważnie 5 do- 
larów za bilet. przy czym czasami mo- 
żna obejrzeć na jednym seansie dwa 
filmy, zwykle powiórkowe. W Nowym 
Jorku tańsze są kina pornograficzne w 
rejonie Times Square i 42 Ulicy Za- 
chodniej (250 do 3.50 dol). Bardzo ta- 
nio można obejrzeć filmy na uniwersy- 
letach i w rozmaitych salach paralia- 
inych. czyli korzystając ze wszystkiego, 
co określa się mianem „Special Pro- 
grams”. Takich miejsc jest bardzo wie- 
le, ale nowości w repenuarze nie ma, 
chyba że chodzi o filmy europejskie, 
często kupowane tylko dla takiej Sieci 
rozpowszechniania. Premiery nowych 
filmów organizowane są dwoma meto- 
dami: wielkie przeboje kasowe wcno- 
dzą jednocześnie do kilkunastu kin roz- 
rzuconych po mieście, aby jak najszyb- 
ciej mogła je obejrzeć jak największa 
ilość widzów. Filmy nie mogące liczyć 
na sukces na ogół wprowadza się na 
ekran jednego, a czasem dwóch kin i 
trzyma jak najdłużej, Jesienią zeszłego 
roku tak właśnie wyświetlano „Miłość w 
Niemczech" Andrzeja Wajdy w kinie 
koło Columbus Circle. 

Doskonały repertuar powtórkowy ma 
sleć dużych kin dzielnicowych, często 
odległych od „Broadwayu”, czyli jego 
odcinka zwanego „Srebrną Drogą”, 
ciągnącego się od 40 ulicy, przez Times 
Square, aż do Columbus Circle i 59 Uli- 
cy oraz na paru przecznicach od 6 do 8 
Alei. W północnym Manhattanie, gdzie 
mieszkałem u zbiegu Broadwayu i 98 
Ulicy Zachodniej, w sercu „West Side”, 
jest kino „Metro”, gdzie codziennie mo- 
żna obejrzeć dwa lub trzy filmy. Aż się 
oczy śmiały do takiego repertuaru. Oto. 
co grano lam w ciągu zaledwie dwu ty. 
godni, na przełomie. 
ub. roku: „Carmen: 
Saury, „Uśmiech nocy letniej”, „Lekcja 
miłości”, „Tam gdzie rosną poziomki 
„Siódma pieczęć” Bergmana, „Kie- 
Szonkowe" Trufiaut, „Pała ze sprawo- 


























wania” Vigo, „Mefisto” Szabó, „Lacom- 
be Lucien" i „Kolacja z Andre" Malle'a, 
„Rok niebezpiecznego życia” i „Ostat 
nia fala” Weira, „Moja noc u Maud 
Rohmera, „Siedem piękności” Liny 
Werimiilar, „Kacza zupa” i „Końskie 
pióra” Braci Marx, „Violette” Chabrola, 
„Widmo” Clouzola, „Piękna i bestia" 
Cocteau, „Czarny Orieusz" Camusa. W 
zapowiedziach na dalsze trzy miesiące 
było 14 dalszych filmów Bergmana, a 
jednocześnie zaczynał się lesliwal Wer- 
nera Herzoga (16 tytutów) i Woody Alle- 
na. Były w repertuarze dwa filmy 
radzieckie („Andriej Rublow" i „Piros- 
mani), ale niestety żadnego polskie- 
go. Nie bardzo się orientuję, czy „Film 
Polski” spróbował kiedyś wejść w kon- 
takt z siecią takich kin, które by można 
było nazwać „studyjnymi". „Metro” nie 
tylko grało powtórki, ale także organizo- 
wało nowojorskie prapremiery. prze- 
znaczając nato tydzień w miesiącu. Ta- 
kie filmy wyświetla się tam na zasadzie 
nowojorskiej wyłączności, po czym u- 
dostępnia innym podobnym kinom w 
innych dzielnicach. W grudniu premierą 
miesiąca były, Siostry Makioka" japoń- 
skiego reżysera Kona Ichikawy. 

Panuje przekonanie. że brak zainte- 
resowania kinem jest skutkiem popu- 
larności telewizji. Pozomie byłaby to 
prawda. Kiedy się spojrzy na repertuar 
telewizyjny, ręce opadają: jakież szan- 
se może mieć kino, skoro codziennie 
telewizja wyświetla 20 do 30 filmów ta- 
bularnych? Jednakże oglądanie filmów 
w amerykańskiej talewizji nie jest spra- 
wa prostą. Tylko jeden jedyny kanai, 
tzw. Public Television, nie_ przerywa 
projekcji reklamami. W innych progra- 
mach „Ads” stanowią często połowę 
czasu projekcji. Obliczyłem. że przy 
przeciętnej 100 minut filmu reklamy zaj- 
mują 40 do 45 minut, seanse więc ciąg- 
ną się w nieskończoność, rwie się wą- 
tek akcji, rośnie zniecierpliwienie. Jest 
to zupełnie nie do wytrzymania nie tylko 
dla nieprzywyktych cudzoziemców, ale i 
dla coraz większej ilości Amerykanów, 
zwłaszcza młodych. Wielu z nich z za- 
sady filmów w telewizji nie ogląda, za to 
nagrywa je na wideokasety, eliminując 
reklamy. Taką kasetę można sobie po- 
tem wyświetlić w sprzyjającym czasie. 
W niedalekiej przyszłości ten żmudny 
proceder zostanie zapewne uproszczo- 
ny i zautomatyzowany: magnetowid 
reagujący na zmianę jakości sygnału 


























Stafa dekoracja w Universal City: ulica XIX-wiecznego miasta 


będzie automatycznie zatrzymywać ta- 
śmę w chwili pojawienia się reklamy i 
włączał ponownie, kiedy będzie podję- 
ta emisja filmu. Jest to kolejny iragment 
wiecznej wojny na wynalazki: jak pisał 
Tuwim — „Profesor Fasske wynalazł an- 
tygazową maskę, profesor Glass wyna- 
lazł antymaskowy gaz..." i tak dalej. 

Można tego wszystkiego uniknąć 
dwoma sposobami. Przede wszystkim 
— abonując telewizję kablową. Bowiem 
większość z owych 20 filmów dziennie 
wyświetla telewizja kablowa. Jest to in- 
styłucja u nas zupełnie nie znana: pry- 
watne programy, oficjalnie nie związane 
2 żadną z wielkich sieci, działające na 
podstawie odrębnych licencji czasem 
na obszarze całych Stanów. czasem na 
mniejszym obszarze (np. tylko Manhat- 
tanu). Nie emitują swego programu, ale 
dostarczają go do domu klienta kablem 
w aglomeracjach miejskich, przez sate- 
lity na obszarach pozamiejskich, Zain- 
stalowanie takiej aparatury kosztuje 
dość drogo. Trzeba opłacić założenie 
kabla lub wielkiej parobolicznej anteny 
w ogródku. a następnie co miesiąc pła- 
cić abonament za każdy kupowany pro- 
gram. Amerykanie od początku przywy- 
kli, że telewizja jest za darmo, więc nie- 
łatwo im się nagiąć do takich wymo- 
gów. W tej chwili największym abonen- 
iem telewizji kablowej są hotele i mote- 
le, w których stanowi ona standardowe 
wyposażenie. Telewizory są przeważnie 
wyregulowane na jeden kanal, na któ- 
rym nadaje się non stop filmy porno- 
graficzne. 

Drugim rozwiązaniem, znacznie bar- 
dziej przysztościowym, Są wypożyczal- 
nie wideokaset. Są ich w Śtanach tysią- 
ce, nawet w zupełnie małych miastecz- 
kach. Każda dysponuje przynajmniej 
paru selkami tytułów. Opłacając ok. 25 
dolerów rocznie można zostać człon- 
kiem lokalnego klubu wideo i wówczas 
płaci się za wypożyczenie kasety dużo 
mniej (ok. 2.50 dol. zamiast no-malnych 
4 do 5 dol.), Dla jednej osoby nie jest to 
przyjemność tania: tyle samo kosztuje 
pójście do kina. Toteż Amerykanie co- 
raz częściej organizują „wideoparties” 
dwie lub trzy rodziny spotykają się na 
kolacji, z reguły w piątek, po czym do 
późnej nocy lub bladego świtu oglądają 
filmy. Zasoby wideotek nie zawierają 
zwykle filmów najnowszych: „nowoś- 
ciami” jesienią 1984 roku były filmy z 
roku 18B2 i 1983. Katalogi są podzielo- 

















ne na działy: „klasyka”, „filmy zagra- 
niczne”. „dla dzieci" oraz oczywiście 
„X-raled”, czyli pornogralia. 


ideoteki wydają mi się speł- 
nieniem jednego z najstar- 
szych marzeń propagatorów 


kina. Dopiero wraz z nimi 
film naprawdę dorównał innym dziedzi 
nom sztuki. Czym biblioteka publiczna 
dla książki, czym muzeum dla obrazu 
lub rzeźby, tym jest widecteka dla filmu. 
Każdy może teraz wybrać sobie film, o- 
bejrzeć go w całości lub fragmentach. 
raz lub kilka razy, powracając do ulu- 
bionych scen, kiedy tylko zechce. A 
przy tym nie jest to drogo, skoro będąc 
członkiem klubu przeciętnie zarabiający 
Amerykanin wydaje na wypożyczenie 
jednego filmu około 15 promille swych 
zarobków. W takich warunkach koszt 
wypożyczenia nie powinien by u nas 
przekraczać 30 złotych. 
OSKAR 


SOBAŃSKI 


Jarmarczna plansza u wejścia do wytwómi: 
W ramionach Clarka Gable' 




















nia. Po pierwsze — tak nazywa- 

no w_ starożytności gwiazdę 
wieczorną, inaczej planetę Wenus. Po 
drugie — greccy poeci widzieli daleką Ita- 
lię jako ląd noszący miano Hesperii, na- 
tomiast rzymscy poeci określili tym imie- 
niem ziemię leżącą na zachodzie, miano- 
wicie obszary dzisiejszej Hiszpanii. I 
wreszcie po czwarte - tak właśnie nazy- 
wała się jedna z czterech córek Atlasa. 
Hesperyd, które strzegły złotych jabłek 
bogini Gel. 

Które z tych znaczeń zachęciło Olgę 
Mambelli do wyboru tego właśnie arty. 
stycznego pseudonimu — nie wiadomo. 
Należy jednak przypuszczać, że zaważy 
ty tu skojarzenia nie tyle z planetą, co z 
boginią Wenus. Olga była blondynką o 
raczej obfitych kształtach i nie bez powo- 
du jej ekranowe imię poprzedzano często 
przymiotnikiem „piękna”: a bella Hespe- 
ria. 

Panna Mambelli urodziła się przed stu 
laty, 8 lipca 1685 roku, w miejscowości 
Bertinoro, koło Forli, w prowincji Roma- 
nia. W wieku lat dwudziestu kilku rozpo- 
częła występy w rzymskich teatrach va- 
rietć, W jednym z nich zobaczył ją na sce- 
nie bogaty mecenas sztuki Fassini i za- 
chwycony urodą, zarekomendował Olgę 
Maznbelli do wytwórni „Cines”. Tu, już 
jako Hesperia, rozpoczyna w roku 1913 
nowy rozdział w zawodowej karierze. I w 
tym samym roku, w swym trzecim filmie 
„Żuma” (szybko, jak widać, wówczas pro- 
Gukowano), zwraca na siebie uwagę kry- 
tyków i publiczności. I tak na włoskim 
kinematograficznym firmamencie poja” 
wia się nowa gwiazda. 

Reżyserem „Zumy” był hrabia Balda- 
ssare Negroni, urodzony w 1877 roku. Po- 
chodził z bogatej, arystokratycznej rodzi- 
ny. Po szkole średniej u Jezuitów kończy 
studia prawne i pracuje przez pewien 
czas jako adwokat Nowe zjawisko, jakim 
jest kino, ma niesłychany urok i siłę 
przyciągającą, Nie trzeba się dziwić, że 
pan hrabia porzuca swą kancelarię i od 
1811 roku działa w rzymskiej wytwórni 
„Cines'; początkowo jako operator, póź 
niej jako scenarzysta i wreszcie w cha- 
rakterze reżysera. Wszystkie te przemia- 
ny odbywają się z błyskawiczną szybkoś- 
cią i po dwóch latach Baldassare Negroni 


łowo „Hesperia” ma trzy, a 
właściwie nawet cztery znacze- 
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jest jednym z czołowych włoskich reali- 
zatorów. 

„Zuma” była filmem reżyserii Negro- 
niego i po udanym starcie współpraca 
Hesperii z twórcą jej ekranowego sukce- 
su nabiera cech trwałości. Negroni nie 
szuka innych aktorek, powierza jej głów- 
ne role niemal w każdym swoim filmie. 
W roku 1914 powstają dwa filmy, w 1915— 
aż osiem. W sumie — od „Zumy” w 1913 
roku do „Gospody cieni” w 1923 roku - 
trzydzieści ekranowych utworów pod re- 
żyserską batutą Negroniego. Realizator 
poślubia swą gwiazdę w 1923 roku, właś- 
nie w momencie, kiedy zdecydowała się 
porzucić występy przed filmową kame- 
rą. 

Hesperia zrozumiała, jako jedyna chy- 
ba pośród wielkich gwiazd włoskiego fil- 
mu, że epoka triumtów dobiega końca, 
zmienił się bowiem sty! gry i zmieniły się 
gusty publiczności. Lepiej zawczasu 
zniknąć, aniżeli przeżywać klęski i roz- 
czarowania. Hrabia Negroni, nadal czyn- 








ny, mógł jej zapewnić spokojną i wygod- 
ną egzystencję w domowym zaciszu 
Prawdopodobnie Hesperia zabierała ze 
sobą na przedwczesną emeryturę niemma- 
ło grosza, byla bowiem oszczędna, a na- 
wet wyrachowana, a divy ekranu zara- 
biały wówczas miliony lirów. 

A jaka była Hesperia w latach swej 
legendarnej sławy? Pietro Bianchi twier- 
dzi, że ta korpulentna piękność przypo- 
minała nieco — zwłaszcza w rolach kome- 
diowych, takich jak „JowJou” (1816), a- 
daptacji sztuki Henri Bernesteina — 
niejszą amerykańską gwiazdę Mae West. 
Włoska publiczność uwielbiała Hesperię 
ponad wszystko w dramatach i melodra- 
matach, w patetycznych scenach „Dzie- 
dziczki” (1914) czy „Damy Kameliowej" 
(1815). Ten ostatni był jej wielkim trium- 
łem w rywalizacji z gwiazdą Nr 1 - z 
Francecką Bertini. 

Historia powstania „Damy Kamelio- 
wej”, posłużyć by mogła jako scenariusz 
sensacyjnego filmu o kulisach włoskiej 











kinematografii. Bohaterami byliby dwaj 
adwokaci, Gioachino Mecheri i Giuseppe 
Barattolo, walczący o pierwsze miejsce 
wśród producentów. Mecheri był właści- 
cielem świetnie prosperującej firmy „Ti- 
ber Film", a Barattolo wytwórni „Caesar 
Film", w. której pracowała Francesca 
Bertini. Gdzieś na początku 1915 roku 
Mecheri dowiaduje się, że jego konkur 
rent przygotowuje „Damę Kameliową”. 
Co robić? Trzeba pospiesznie przygoto- 
wać kontsprojekt, powierzając reżyserię 
Negroniemu, z Hesperią w roli tytułowej 
Film Mecheriego kręcóny jest w Ścisłej 
tajemnicy, tak że wszyscy jego wyko- 
nawcy — poza Hesperią — są przekonani, 
że biorą udział w realizacji szpiegowskie- 
go dramatu pt. „Krwawa rosa”. Po szes- 
nastudniach zdjęcia są skończone, po pos- 
piesznym montażu odbywa się w rzym- 
Skim kinie „Modernissimo” uroczysta 
premiera „Damy Kameliowej" z Hespe- 
rią. Wyścig został wygrany — dopiero po 
kilku dniach ukazuje się w kinie „Moder- 
no” Francesca Bertini w tym samym du- 
masowskim dramacie. 

Nie ma róży bez kolców. Wprawdzie 
publiczność oklaskiwała Hesperię umie- 
rającą na suchoty, ale znależli się kryty- 
cy, którzy zauważyli, że fizyczna apary- 
cja aktorki nie zapowiada wątłego zdzo- 
wia bohaterki. Na ogół jednak włoscy re- 
cenzenci chwalili artystkę - pisząc, że ma 
arystokratyczną dystynkcję i że w jej 
grze widać dobrą teatralną szkołę. Jej 
stroje zawsze budziły podziw, natomiast 
po roku 1918 krytyk Titi Alacci zgłosił 
zastrzeżenie pod adresem jej makijażu. 
Pisał, że pokrywa twarz grubą warstwą 
pudru i czernidła. Francuzi byli mniej ła- 
skawi. Kiedy w roku 1917 wyświetlano w 
Paryżu jeden z przebojów Negroniego 
„Kobieta o wielkim sercu”, pewien recen- 
Zent nazwał Hesperię grubą histeryczką, 
przypominającą kucharkę w niedziel 
nym stroju. 

W 1923 roku Hesperia znikła z ekra- 
nów i ze stronie dzienników, szukających 
sensacji lub plotek. Jeszcze w roku 1088 
przypomniała o swym istnieniu w maleń- 
kim epizodzie w filmie „Duma” Marka 
Eltera. Polem już jej nie oglądano. Wia- 
domo tylko, że przeżyła swego męża Ne- 
groniego, który zmarł w 1048 roku. Jakie 
były jej dalsze losy — nie wiadomo, milczą 
0 tym encyklopedie filmowe. U 








„Dama Kameliowa" z Hesperlą w roli tytułowej (1915) 
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jedenasty film tabulamy 
Pelera Bogdanovicha. W 
USA ciszy się dużym po- 
wodzeniem u widzów, na 
festiwalu filmowym w Cannes aktorka 
Gher otrzymała nagrodę za inierpreta- 
cję roli. 

W czołówce pojawia się następujący 
napis: „film oparty na prawdziwej histo- 
rii Rocky Dennisa". A ta prawdziwa his- 
toria — i Rocky Dennisa, i samego filmu 
— tak z grubsza wygląda. Była sobie 
niejaka Anna Hamilton Phelan. praco- 
wała w szpitalu i dość średnio zarabia- 
ta. Pewnego dnia, a rzecz działa się w 
latach sześćdziesiątych, została wez- 
wana do nowoprzybyłego pacjenta. W 
ambulatorium czekaty na nią dwie oso- 
by: kobieta i czternastoletni chłopiec, 

Ten chłopiec to był właśnie Rocky 
Dennis w asyście małki. Cierpiał na 
bardzo rzadką, jeszcze nie w pełni roz- 
poznaną i nieuleczalną chorobę zwaną 
potocznie „chorobą iwa" (Craniodiap- 
hyseal Displasia). Polega ona na tym, 
że organizm nie kontroluje asymilacji 
wapna, wskutek tego następuje wzrost i 
deformacja głowy, zmienia się geome- 
tria czaszki i rysy twarzy — upodabnia 
się ona do paszczy Iwa. Jest to choro- 
ba pojawiająca się w niemowięcwie, 
dotknięte nią dziecko z reguły nie prze- 
żywa ośmiu lat, śmierć. poprzedzają 
bóle zbliżone w charakterze do ataków 
migreny, gdyż kości czaszki uciskają o- 
środki mózgu. Rocky Dennis — co było 
czymś wyjalkowym — miał już czternaś- 
Gie lat, a jego rozwój fizyczny i psi 
chiczny, poza samą chorobą, przebi 
gat dość normalnie. 

Malka chłopca była kobietą — by wy- 
razić się oględnie — dość osobliwą. Na- 
leżała do komuny zmotoryzowanych hi- 
pisów, narkotyzowała się i dzieliła łoże 
z każdym chętnym. Jeden z tych hipi- 
sów by! ojcem Rockyego. Ale zarówno 
ona, jak i ci „zmotoryzowani aniołowie” 
tworzyli względnie dobrą „rodzinę”; u- 
dało im się coś, co być może byłoby 
trudniejsze w normalnej rodzinie — oto- 
czyli Rockyego opieką i stworzyli almo- 
sterę, która pomniejszała psychiczne i 
środowiskowe skutki choroby. A Rocky 
- pomijając samą chorobę — był chiop- 
cem normalnym. bardzo wrażliwym i in- 
teligeninym. Układat nawet wiersze i 
komponował piosenki 

Po jakimś czasie, za namową lekarza, 
matka zabrała chłopca ze szpitala. W 
dwa, trzy lata później Anna Hamilton 
Phelan, która próbowała sit jako autor- 
ka sztuk dramatycznych, postanowiła 
napisać o Rockym. Odszukała jego 
matkę, dowiedziała się, że chłopiec już 
nie żyje, zebrała materiaty i wzięła się 
do roboty, Tekst zaczął krążyć po lu 
dziach, wreszcie tralii na biurko produ- 
centa filmowego Martina Stargera. Ten 
zapalił się do temalu. Na reżysera wy- 
brat Petera Bogdanowicha. „Skoro — ro- 
zumowat — Bogdanovich tak znakomi- 
cie pokazał zwiążek córki z ojcem w 
»Papierowym księżycu i ak sugestyw- 
nie opisał specyficzne środowisko w 
«Ostalnim seansie filmowym», poradzi 
sobie z tym filmem”. Reżyserówi przy- 
padł do Serca Scenariusz. 

W roli małki Rockyego wystąpiła 
Cher, śpiewaczka i aktorka. Zapropo- 
nowanie jej ej roli wiązało się z pewny- 
mi zbieznościami osobowymi i życiory- 
sowymi z postacią prawdziwej matki 
Rockyego. Cher koncertując w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
prowadziła tryb życia cygańsko-hipist 
wski, nie obce jej były narkotyki, a 
życie osobiste miała wysoce urozmi 
cone. Wybór okazał się bardzo szczęś- 
liwy, czego dowodem nagroda w Can- 
ne. 

W roli Rocky Dennisa — Eric Stoliz, 
Amerykanin urodzony na jednej z wysp 
archipelagu polinezyjskiego. Ma w do- 
robku kilka wystąpień na ekranie. W 
tym przypadku czekała go wyjątkowo 
trudna praca, nie tylko chodziło o niety- 
pową i skomplikowaną postać, także o 





























Cher, Sam Elliott 1 (tyłem do kamery) Eric Stoltz 


Maska 





Środki aktorskie — grał bez swojej iwa- 
rzy, w kauczukowej masce (cztery go- 
dziny trwało jej założenie, przez cały 
dzień nie mógł nic jeść, tylko pił przez 
słomkę), z jego wiasnej twarzy pozosta- 
ły tylko oczy. 

Nie obyło się też bez małej alery. 
Bogdanovich chciał wykorzystać w fil- 
mie muzykę i piosenki Bruce Spring- 
steena, aulora, którego lubił Rocky 
Dennis. Jednak producent się nie zgo- 
dził i zlecił muzyczne opracowanie filmu 
Bobowi Seegerowi. Niektórzy inni reży- 
serzy, między innymi Woody Allen 
Mariin Scorcese i Frank Capra, założyli 
protest przeciw naruszaniu przez pro- 
ducentów swobód twórczych. 

Film „Maska" ma wszystkie cechy 
Stylu Bogdanovicha. Więc ową nutę re- 
tro (akcja w latach sześćdziesiątych), u- 
miejętność opisu mini środowisk (tym 
razem chodzi o zmotoryzowaną komu- 
ne hipisów), złożony, zarazem macie- 
rzyński i czuły związek między kobietą 
narkomanką i erotomanką a jej chorym 
synem, wreszcie posługiwanie się róż 
nymi detalami i pomysłami dramatur- 
gicznymi (duże wrażenie robi auten- 
yczny wiersz Rocky Dennisa, także 
sceny jego miłości do niewidomej 
dziewczyny). Zmienność nastrojów, 
przeplatanie się tragizmu ze scenami 
obyczajowymi, takt w scenach dras- 
tycznych, wreszcie — mimo grozy tema- 














tu — pogoda ujęcia, nie pozbawiona 
szczególnego humoru. 

Z całą pewnością „Maska” to film 
biograliczny typu rekonstrukcja. mimo 
epizodów dodanych Czy też dokompo- 
nowanych, mimo stylizacji reżyserskiej 
Z jednej sirony to odtworzenie czyje- 
goś konkretnego życia, życia iragiczne- 
go i nieszczęśliwego. zarazem nasyco- 
nego wolą życia | - w najlepszym rozu- 
mieniu tego słowa — bycia sobą. Z dru- 
giej strony film niesie pewne uogólnie- 
nia; to zwrócenie uwagi na okoliczność, 
że pod maską każdej inności bije nor- 
malne serce i pracuje normalny mózg, 
że — w innym wymiarze — to przypadek 
podobny do przypadku Kaspara Hau- 
sera. Można też ten film uogólnić ina- 
czej: co któryś człowiek (może nawet 
każdy) cierpi z powodu swej „Lwiej ma- 
Ski”, która utrudnia mu kontakt ze spo- 
łeczeństwem. W ten sposób widz od. 
najduje w wyolbrzymieniu i w sytuacji 
ekstremalnej swoje własne problemy, 
nie zawsze w pełni uświadomione. Bo 
choć film dotyczy rzadkiego przykładu 
medycznego, punkt ciężkości nie spo- 
czywa na zagadnieniach lekarskich. 
lecz na trudnych związkach między- 
ludzkich, które wymagają poświęcenia i 
życzliwości. 

Z zarzutów, które stawia się „Masce”, 
wymienię dwa: że to robienie biznesu 2 
klinicznego przypadku i nieszczęścia 














ludzkiego, że — biorąc film od strony 
realizacyjnej — to po prostu sprawny 
melodramat (a nie film „ambitny”). 

Pierwszy zarzut jest natury bardzo o- 
gólnej, zarazem sofistycnej. Sztuka, czy 
jak kto woli „biznes filmowy”, nie cota 
się przed historiami wziętymi z życia, 
nawet tymi najdrastyczniejszymi i najin- 
tymniejszymi, rzecz tylko w takcie i deli- 
katności ujęcia. Nie sądzę, żeby Bog- 
danovich naruszył jakiekolwiek normy 
etyczne czy estetyczne, choć sam film 
zachęca i do takich rozważań. 

Drugi zarzut, jeśli 1o w ogóle zarzut, 
jest zasadny pod wieloma względami. 
Melodramatyzm „Maski” przejawia się 
wielorako — w formule (nieuchronność 
smulnego zakończenia czyli śmierci 
chłopca), w estetyce (wzruszenie jako 
podstawowy czynnik oddziaływania na 
widza), wreszcie w typologii postaci 
(galeria ludzi szlachetnych | dobrych). 
Ale te melodramatyczne wartości, stare 
jak sztuka i stare jak kino, są jedną z 
form wyrazu i żywego kontaktu z wióza- 
mi. Chcę powiedzieć, że wybór gatunku 
nie powinien przesądzać o ocenie dzie- 
ła. 





Film Pełera Bogdanovicha „Maska” 
pozostawia po sobie wrażenie. Z jednej 
strony zachowuje się w pamięci obraz 
chłopca o „iwiej twarzy”, z drugiej, i to 
ważniejsze, jakieś nieuchwytne, prawie 
metalizyczne uczucie, o przeznaczeniu i 
złożoności życia i śmierci człowieka. 





ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





MASK, reż. Petor Bogdanovich, USA 
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Z Anną Kazimierczak w „Co dzień bliżej 
nieba” 


„Clemna rzeka" 





MACIEJ 


Góraj 


























































ekrany wszedł właś- 
N a nie film Ryszarda Cze- 
kały „Pięino”, w któ- 
rym Maciej Góraj gra 


główną rolę — rolę bohatera tragicz- 
nego, zmagającego się z przera- 
stającymi go okolicznościami, po 
omacku szukającego dla siebie 
miejsca w życiu, Popetnia czyny, 
które budzą sprzeciw, a przecież 
trudno nie obdarzyć go współczu- 
ciem, nawet sympatią. Maciej Gó- 
raj ad dawna już specjalizuje się w 
rolach bohaterów niejednoznacz- 
nych, czasem zdecydowanie nega- 
tywnych, którym nadaje rysy głę- 
boko przejmujące. Mroczna uroda 
aktora zwiększa tylko fascynację. 
Zaczynał swą filmową karierę 
jeszcze jako student wydziału ak- 
torskiego łódzkiej szkoły filmowej 
Występował w niewielkich epizo- 
dach, potem zagrał większą rolę w 
„Opisie obyczajów” Józefa Gęb- 
Skiego i Antoniego Halora. Dyplom 
otrzymał w roku 1972 i wtedy też 
wystąpił w filmie, który przyniósł 
mu ogromny sukces: „Ciemna rze- 
ka" Sylwestra Szyszko. Zagrał Zen- 
ka, bohatera tej dramatycznej opo- 
wieści o wsi wciąż nękanej walką. 
choć wojna już się skończyła. Dwu- 



















Wszystkich, którzy proszą o sylwotkę 
Natalie Wood odsyłamy do nr 8 z 1883 
roku, gdzie zamieściliśmy obszerny | 
wyczerpujący tekst w dziale „Z aibu- 
mu". Serial „Krółowa Bona" przypom- 


nit Czytelnikom o Annie Dymnej: tę 
sympatyczną aktorkę oglądać można 
na scenie Starego Teatru w Krakowie | 
tam również należy klerować ewentuai- 
ną korespondencję. 





dziestotrzyletni aktor (urodził się w 
Łodzi 11 marca 1950 roku) otrzymał 
wówczas nagrodę  Koszalińskich 
Spotkań) Filmowych oraz nagrodę 
im. Zbigniewa Cybulskiego. No- 
wych propozycji nie brakowało. W 
1874 wystąpił w filmach „Zapamię- 
taj imię swoje” (polsko-radziec- 
kim), „To ja zabiłem”, „Ziemia obie- 
cana", w następnym zagrał intere- 
sującą postać bandyty Krzemka w 
„Strachu”. Pojawił się także w sen- 
Sacyjnym serialu „07 — zgłoś się”. 
Kolejnym sukcesem była sympa- 
tyczna postać warszawskiego ko- 
lejarza Mundka, jednego z szere- 
gowych, bohaterskich uczestników 
ruchu oporu, którą stworzył w se- 
rialu Janusza Morgensterna „Pol- 
skie drogi” (1977). Otrzymał za tę 
rolę nagrodę | stopnia Przewodni- 
czącego d/s Radia i TV. 

Zapewne popularność Góraja, 
zwłaszcza wśród młodej widowni, 
zbudowara telewizja. Zawazięcza ją 
w niemałym stopniu także kontro- 
wersyjnej postaci Franka z serialu 
„Popielec” Ryszarda Bera (1982). 
który wzbudził sporo dyskusji, ale 
należał do najchętniej oglądanych. 
Uznanie przyniosła mu historyczna 
postać Marcina Gierusza z „Naj- 
Głuższej wojny nowoczesnej Euro- 
py” (1981) Jerzego Sztwiertni, Po- 
Jawit się także w epizodach kilku 
innych senali, zawsze _ wyrazisty, 
zapadający w pamięć. Filmy kino- 
we z ostatniego okresu to przede 
wszystkim „On, ona, oni” (1981), 
„Śpiewy po rosie" (1982) | „Co 
Gzień bliżej nieba” (1983). 

Maciej Góraj występuje na sce- 
nie Teatru Powszechnego w War- 
szawie, jego głos znany jest rów- 
nież słuchaczom radia. Listy do ak- 
tora kierować można pod adre- 
sem: Teatr_ Powszechny. ul. Za- 
moyskiego 20, 03-801 Warszawa. 





Z Josnną Bogacką w „To ja zabiłem” 


Ę 








W KINACH 


NRD, 1983 


Reżyseria: PETER VOGEL. Scena- 
riusz według noweli Stephana 
Hermlina. Zajęcia: Ginter Jaeuthe. 
wykonawcy: - Christian  Grashot 
(Rudolf Neubert), Jutta Hofmann 
(Magda, jego żona) i inni. Produk- 
cja: Fernsehen der DDR. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 





Listy do redakcji 


„DZIECIOM NA ZŁOŚĆ?” 


Piszę do Was w sprawie listu p. An- 
Qrzeja Kościukiewicza, który ukazał się 
w nr 17 „Filmu”. Od kilku lat uczę się 
angielskiego i staram się utrzymywać 
kontakt z tym językiem jak tylko mogę. 
Filmy w wersji angielskiej są dla mnie 
nieocenionym źródłem poznania języka 
(a iakże przyjemnością — słuchać i rozu- 
mieć słowa, które padają z ekranu). By- 
oby bardzo źle, gdyby filmy były dub- 
bingowane, gdyż dubbing nigdy. nie 
odda cziej atmostery filmu. 

Jeżeli chodzi o „ET." oraz „Muppety 
jadą do Hollywood", io filmy te wcale 
nie były rozpowszechniane bez ograni- 
czeń wieku, lecz 0a lat 12 (przynajmniej 
w moim mieście). Dzieci w wieku lat 12 
mogą bez problemu czytać z ekranu. 
Filmy dla młodszych dzieci, np. „Wod- 
ne dzieci, były dubbingowane 
wszystko było w porządku.Film „ET. 
ze względu na swą problematykę nie 
jest wcale, wbrew pozorom, filmem dla 
tak małych dzieci, które nie umieją czy- 





CZAS SAMOTNOŚCI 








świetlania: 93 min. Tytuł oryginal- 
ny: „Die Zelt der Einsamkei 
Ekranizacja osnutej na wątkach 
autoblograficznych noweli pisa- 
rza-antyfaszysty. Losy niemiec- 
kich emigrantów zmuszonych do 
opuszczenia rodzinnego kraju po 
dojściu Hitlera do władzy. 





tać. Jeżeli rodzice decydują się na po- 
kazanie dziecku filmu Od lat 12, to po- 
winni liczyć się z tym, że film będzie w 
wersji oryginalnej, z napisami. 

inna sprawa, że niektórzy pracownicy 
kin, niektórzy nauczyciele i rodzice nie 
mają za grosz wyobraźni. Byłam świad- 
kiem sceny w kinie, gdy matka była o- 
burzona, że nie chcą wpuścić 6-lelnie- 
go dziecka na film „Imperium kontrata- 
kuje” Podczas wakacji zimowych w 
tym roku na seans „Powrót jedi” przy- 
prowadzono trzy grupy dzieci z klasy 
zerowej. Dzieci te w ogóle nie wiedziały 
9 co chodzi w filmie, bały się scen, w 
których występowaty potwory, czyniły w. 
kinie hałas, wyszły znudzone... 


Sista czytelniezka 
(vazwisko | zdres znene redakcji) 


„ET jest typowym przykładem ob- 
razu, który chętnie oglądają osoby w 
wieku od 5 do IQ lat. Zdubbingowany — 
niewątoliwie straciłby połowę uroku. 
Nie wyobrażam sobie „podkładu” pod 
głos samego ET, absolutnie niepowia- 
rzalny. Trudno byłoby także zgrać głosy 
dzieci z postaciami głównych bohate- 
rów. Obraz tak doskonale połączony z 


RADA REDAKCYJNA: Honryk Kluba, Maria Kornatowska, Marian 
Kuszewski, Sózet Lenart, Zbigniew Safan, Roman Wionczek, Woj- 
ciech Żukrowski. REDAGUJE ZESP( 





ż Elżbieta Dolińska, Bo- 





KOZACKA STRAŻNICA 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: WIKTOR ŻYWOŁUB. 
Scenariusz: Roman Sotodownikow. 
Zdjęcia: Jewgienij Bierkut, Nikołaj 
Gajt. Muzyka: Giennadij Podelski 
Scenografia: Walerij Łukinow, Wła- 
dimir_ Chotinienko. Wykonawcy: 
Borisław Brondukow (Aleksiej Bu- 
tow), Jana Druz (Maria), Jewgienij 
Papiernyj (Jakow), Anna Twielie- 
niewa (Anna), Igor Ledogorow (Tie- 
rientij), Wasia Sorokin_(Wasia), 
Konstantin Stiepankow (Paramon). 
Bołot Biejszenalijew (Liu Fan Czin) 


dobrą muzyką Johna Wiiliamsa i uroczo 
nieporadnym pogadywaniem E-T. prze- 
mienitby się w szmirowatą opowiastkę 
z nienaturalnym, wymuszonym „pod- 
kladem” — przecież dzieciom, których 
głosy byłyby podłożone, trudno byłoby 
osiągnąć aulentyczność. 

M esz) 


POMAGAMY SOBIE 


Ryszard Miśkiewicz (ul. Zawadzkie- 
go 18/24, 62-510 Konin) poszukuje 
„Filmu” sprzed 1972 r. 
ry zlat: 1972 (10, 16, 
37,39, 41-43, 46, 48-50, 53), 1973 (2,7, 
12), 1978 (1-4, 6-25, 27-44, 52, 53), 
1879 (1-16, 18-20, 22-50, 52), 1980 (1, 
2,4-7,9-22, 24-26, 20-31, 35), 1981 (1, 
2.5.11, 14, 17, 19, 30, 32, 34, 40, 41, 43, 
46, 48, 50), 1982 (5, 6, 11-18, 21, 23-25, 
28-32, 34-39), 1984 (7, 12, 14, 17, 22, 
31, 39, 42). 

Bożena Karpik (Os. Tysiąclecia 2/ 
35, 19-200 Grajewo) poszukuje „Fil- 
mu” z lat: 1983 (numery 13, 22, 31, 33, 
37 148), 1984 (8, 15, 27, 51)1 1985 (1,6, 








WARUNKI PRENUMERATY: 








i inni. Produkcja: Swierdłowska 
Wytwórnia Filmowa. Barwny. Sze- 
rokoekranowy, Dozwolony od 12 
lat. Czas wyświetlania: 78 min. Ty- 
tut oryginalny: „Kozaczja zasta- 
wa!” 

Film przygodowy. Akcja rozgry- 
wa się w latach dwudziestych na 
wschodnich rubieżach Kraju Rad. 
Bohater wraca do rodzinnej wsi, 
by samotnie stawić czoła ban- 
dom chunchuzów | kontrrewolu- 
cjonistów. 





14, 15), w zamien odstąpi 25, 40, 46, 49 
151 z 1983 r., 43144 z 1984 oraz 16118 
z br. 

Wiestaw Ancipiuk (ul. Heronimow- 
ska 26, 16-050 Michałowo) odstąpi 
Film" z lat 1983 (numery 27, 28, 30, 
31,34, 4244, 48, 50-52) I 1984 (1, 2-5, 
8, 10, 12-21, 25, 26, 28, 30-35, 38, 39, 
41, 43, 44, 46, 47, 49-53). 

Marek Rybak (ul. Monte Cassino 10 
m. 38, 01-121 Warszawa) odstąpi 
„Fllm” z tat 1970 i 1980. 

Anna Odinocka (ul. Na Ostatnim 
Groszu 58/3, 54-207 Wrocław) poszu- 
kuje „Filmu'” z Anną Nehrebecką I Eiż- 
bietą Starostecką. 

izabella Benedykt (ul. Komiero- 
wskiego 4/3, 86-170 Nowe) poszukuje 
nr 31 „Fllmu” z 1984 r. 

Marcin Chmielowski (ul. Młynarska 
16/35, 08-110 Siedice) odstąpi nume- 
ry 1, 2, 4, 5, 7--, 10-12, 16-20 „Filmu” 
z br. 

Katarzyna Plotrowska (ul. Padere- 
wsklego 8 A/25, 80-169 Gdańsk) po- 
szukuje „Filmu' z sagą gwiezdną Lu- 








PRENUMERATA: kwartalna — 390 zi, półroczna — 780 zł, roczna — 1560 zi. 


1 zaktady pracy w miastach. 








Książka-Ruch", ul. 
skiego 14, 00-666 Warszawa, 
tal. centrali 25 7291 do 93; 





REDAKTOR NACZELNY: 
Czesław Dondziłło, tel. 455325 
DRUK: Zakłady Wklęstodruko- 
weRSW „Prasa-Książka-Ruch", 
ul. Okopowa 58/72, 01-042 War- 
szawa. 

WARSZAWA, 1985.07.14 NR 28 
przekazano do drukami 
1985.06.21. Zam. 1007 N-107 





gumil Drozdowski, Bożena Janicka, Andrzej, Kołodyński, Krzy- 
3ztot Kreutrzinger, Aleksander Ledóchowski, Maria Oleksiewicz, 
Jan Olszewski, Maria Pyszkowska, Oskar Sobański, Krystyna 
Szymańska, Waciaw Świeżyński, Jerzy Trafisz, Bogdan Zagro- 
ba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Żbikowski. FOTORE- 
PORTERZY: Renata Pajchei, Roman Sumik. REDAKCJA TECH- 
NICZNA: Elżbieta Kowalska, Barbara Seroczyńska. KOREKTA: Elż- 
bieta Czechak, REDAKCJA NIE ZWRACA RĘKOPISÓW nie zamó- 
wianych oraz zastrzega sobie prawo ich skracania 


OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklam | Propagandy: tel. 26-56-25 


ZDJĘCIA: M. Hollat, T. Mandziewski, O. Sobański, R. Sumik, Archi- 
wum Dokumentacji Mechanicznej, Beta Film, Cinś Revue, Fernse- 
hen dor DDR, DoRys, Mostilm, P.D.F., Premićre, PRF „Zespoły Fil- 
mowe"', Scandinavian News, Słovenskś fllmovś tvorba, Sputnik K- 
nozritiela, Stem, Swierdtowska Wytwórnia Filmowa, Tiber Film., 
arch. 














wojewódz: 
kich I miastach będących siedzibami Oddzisłów RSW „Prasa-Książka-Auch" 
zamawiają prenumeratę w tych Oddziełach; 2. Instytucje | zakłady pracy oraz 
osoby zamieszkałe w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziatów RSW „Prasa- 
Kalążka-Ruch" | na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u listonoszy; 3. Mleszkańcy miast będących siedzibami Oddzia- 
fw RSW „Prasa-Kalążka-Auch' opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych wiaściwych dla miejsca, zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego oddziału RSW „Prasa”Książka-uch". PRENUMERATĘ 
ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ, RSW „Prase-Książka-Ruch", 
Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnictw ul. Towarowa. 28, 00-868 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-138-11, Prenumerata ze 
zleconiom wysytki pocztą zwykla jest droższa od pronumersty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców indywidualnych I o 100% dla Instytucji I zakładów pracy; 














TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na i kwar- 
tai, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku blożącym. 
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Andriej Konczałowski realizuje na Alasce 
lim „Zatłąkany pociąg” wedlug scena- 
nusza wielkiego japońskiego reżysera A- 
kiry Kurosawy. W rolach głównych John 
Voight | Erie Robens, którego znamy za 
„Star 80”. 


* 
Nie tylko w Polsce, jakże w CSRS kluby 
filmowa wykazują pożyleczną aktywność 
wydawniczą. Otrzymaliśmy właśnie eg- 
zempłarz książki Milana Lićki i Vilezsiava 
Rohana „Krótki przegląd twórczości 218 
zagranicznych reżyserów” z solidnymi fi 
mograliami i indeksami, wydanej przez 
klub filmowy w Ostravia, Gratulujomy! 
* 


Powadzeniem cieszy się w NAD film do 
kumentalny Karla Gassa „Rok 1945" 
który w cząsio piorwszych dwóch tygod. 
ni wyświatlania. obejrzało 250 tys. wi. 
dzów. Ponieważ zainłeresowanie uzy. 
muje się - jest szansa, że będzie to „mi- 
toner" 1985 roku. 
* 

Gzłoroczęściowy senal poświęcony his- 
toni osławionego koncernu IG-Farben (w 
czasie wojny producani gazu służącego 
do uśmiercania więżniów obozów kon 
conracyjnych) realizuje. telewizja za 
chodnioniomincka. W flmie zatytułowa- 
nym. „Ojcowie i synowie — raqodia nie- 
mieckat występują m.in. Burt Lancaster, 
(na zdjęciu) Julie Christie, Bruno Ganz. 


Fot. tem 


Łarisa Guzajewa 


Odniosła ogromny sukces w roli „panny 
bez posagu” — bohaterki kostiuniowego 
filmu „Gorzki romans" Eldara Riazanowa. 
Ten debiu! wywołał powszechne zainie 
resowanie, ale Larisa nie udziela wywia 
dów: Jeszcze za wcześnie, żoby O mnie 
pisać. Młoda aktorka. o której wiadomo, 
że pochodzi z Orenburga i że w latach 
szkolnych racytowała wiersze, pozostaje 
nieco tajemnicza. Gra dziś główne role w 
filmach „Metro” Wiktora Sokołowa | „Ry- 
wale” Viiktora Sadowskiego. 


SPOTKANIA 


Elia Kazan 
bez kamery 


Nie tak dawno oglądaliómy w naszej TV 
cykl filmów Ell Ka; 
ma dziś 75 latlod 












Fot Sputnik Kincziiola 


— Wolę dziś pisać książki, Nie odczu- 
wam braku kina. Zrobiłem wiele filmów — 
chyba dziewiętnaście, to wystarczy, Dzi 
siaj poświęcam się wyłącznie pisaniu. 






Imu „Amaryka, Amoryka' 
ej powiości „Człowiek z 


— To prawda, chcę — ale dopiero kiedy 
zakończę redakcję swolch pamiętników, 


Ella Ki Fot Piornióra 











nad którymi obecnie pracuję. Zajmuje mi 
to wiele Czasu, nie ogląciam fimów, Pisa 
nie wypełnia mi dzień Od pąłej tano, na. 
daje imny rym życiu. Tak spędziłem już 
dziewięć miesięcy. To będzie dluga 
książka, bo moje wspomnionia są dlu 
ia 

© Myśli pan uż o budżecie przysz- 
togo fimu? 

— Nio powinien lo być drogi fm, po- 
nieważ pracuję szybko. Wymaga wpraw. 
dzie dekoracji ale to nie będzie rujnują 
ce. 

© Zagrają amatorzy, jak w filmie „A- 
maryka, Amaryka', czy 
pańskim 

— Wolę aktorów nieznanych. Oczywió- 
cie, chciałtym, żeby grał Robant De Niro, 
ale musiałbym dać mu najpierw scena 
riusz. Aktorowi nie wystarczy powieść! 
De Niro ma mnóstwo propozycji, ale po. 
"ali wszystko. Jeśli mi odmówi, będę 
szukał amatora. Sam taiże mogę zagrać, 
byłem przaciaż aktorem Dziś nie inter. 
sują mnie już ludzie kina, politycy, artyści. 
Ale aktorów kocham. 

© A czy wóród młodych rożysorów 
widzi pan powinowatych soble ducho- 
wo? 

- Francis Coppola, Martin Scorsese. 
W swoim czasie miałem wpływ na wielu, 
nikt jednak nie poszedł mojm śladem. 
Scorsese jest moim przyjacielem, ale ma 
wissną, silną osobowość. 

© A Arthur Ponn? 

—_Josi mi nawet biszy, ponieważ jest 
bardziej inteloktueiny, a. jednocześnie 
uczuciowy. Zawsze opieralem swoje kino 
na emecjach i Penn również to robi. 

© Nie chce pan wrócić do teatru? 

— Nie, l już skończone, Wolę pisanie 
1 fim. Jestem luż stary, chciałbym robić 
tylko to, na co mam Gonotę, W lsatrze 
dość już pracowałam. wiącej. niż w kinie 
Gneatoym jeszcze zrobić film — „Czło- 
wieka z Analali" i ciąg dalszy, cała życie 
lego bohalera, calą jego egzystencję. le- 
ślilylko zdążę! 








Virna Lisi: 


kino nie chce 
ze mnie 
zrezygnować 


Wszystko zaczęło się _najzupotnioj 
przypadkowo, gdy przyjaciel rodziców 
polecił |4 reżyserowi szukającemu ak- 
torki do roll młodej dzikuski, Od tamte. 
go czasu ma na swolm koncie blisko 70 
filmów. Jej kariera trwa Już 30 lat 


— Kiedy urządziłam pożegnalne przyję- 
cie dla ludzi związanych z ilmem — opo- 
wlada w wywiadzie dla „Cinó Rovui 

abyło to przed dwoma laly, w dniu moich 
czierdziestych piątych urodzin, gościa 
obsypali mnie propozycjami nowych ról 
Nie potrafiłam odmówić i nakręciłam ko- 
lejne dwa ilmy. Nio zamierzam jednak 























Vitna List Fot Cind Rewia 
żyć inaczej, jak tysiące i miliony Włoszek, 
1o znaczy przy mężu. Włoska moralność 
uchodzi za zacolaną Ale poczucie więzi 
rodzinnych, trwałości rodziny pozwoliły 
przetrwać mi wraz z Franco trudno chwie 
i drobne kryzysy w naszym małzeńs- 
twie. 

Grałam z wieloma słynnymi aktorami. 
Bylam partnerką Franka Sinalry w „Na: 
padzia stulecia”, Anihony Qulnna w 
„Dwudziestej piątej godzinie”. Hardy 
Krigera w „Sekrecie Santa Vitoria", Hel. 
muta Bergera w „Pięknym polworze”, Yul 
Brynnera w „Zmij” Nigdy nie chciałam 
przystać na miano „nowej Marilyn Mon 
1oe" jakim obdarzali mnio Amerykanie, 

Zawsze chciałam być aktorką, a nio 
gwiazdą. Grając w kinia pragnęłam zy- 
Skać sobie zawód, a nie pozycję. Poza 





tym boję się tych ciągłych porównan, bo 
przecież trudno porównywać zo sobą 
dwie. istoty ludzkie, dwia osobowości, 
wa lemperamenty. Każdy człowiek jest 
wyltkowy i jedyny! 


REALIZACJE 


Romans 
Kingsleya 


Ben Kingelsy (Gandhi) ukończy wiaśnia zdję- 
cla w fabularnym doblucio Arthura Jofś „Hi 

.Producentom tego flmu jest Alaln Sar- 

„podobnie Jak 

nie tyko pla. 














go arystokraty z dzlowczyną 2 Nowago Jorku 


(gra ją Nastasaja Kinsk. W tym flmio znajdu- 
le odblela antagonizm dwóch cywilizacji, 
dwóch sposobów życia, dwóch różnych poj. 
zaży zewnętrznych (Mowy Jork I pustynia) | 
wewnętrznych. 

— Jest 10 Flm bardzo romantyczny — mówi 
Bon Kingalay — ala w mojej grze staraiem się 
wnikrąć wolkich unosioń i szaloństw, Y lakich 
romantycznych historach siaram się skupić na 
elemenlach niesłychanie konkretnych. Zawsze 
wolę rzeczywiste piękno niż romansowe bł. 
skoki. W mom aktorstwe próbuję znależć tów. 
nowag między dyscypiiną a namiętnością, kie 
dy gramw time, nis brakuje mi ioaru Ni żału- 
je się przydała, kiedy jest się z innym przyja: 
cielem. Ale jesienią wracam na scenę. Grać rolę 
w całości przed prawdziwą publicznością, 10 
wisłkie wyzwanie. Po zagraniu Oela, wystawię 
sam sztukę „Melony. Bądzie to premiera świa: 
towa. Autor „Gzłowka słonia” opowiedział w 
niej historię wodza Apaczów. Geronma, który 
po pelnym przygód i chwały życiu zosiał więż- 
niem i zmuszony był uprawiać melony, Cóż za 
niezwykły losl 











Fot. Premióra 














